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najskuteczniejsze w  nast. chorobach:

Nr. 1 —  kasztu, astmie, rozedmie -płuc cena zł. 3.50
Nr. 2 —  reumatyzmu, artretyzmu (zlej

przemianie materji) . . . .  „ „ 3.50
Nr. 3 —  żołądkowo-kiszkowych, wątro­

bowych, żółtaczce . . . . . „ „ 3.00
Nr. 4 —  nerwowych, bólu głowy, bez­

senności, apatji do życia . . „ „ 4.00
Nr. 6 —  błędnicy, długotrwałeji niedo­

krwistości ................................... „ „ . 5.50
Nr. 7 —  nerkowych i pęcherzowych . „ „ 4.00
Nr. 9 —  ogólnego zatrucia —  przeczy­

szczające .  ........................  „ „ 1.50

Do nabycia w  oryginalnem opakowaniu w  aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w  wytwórni 
PO LH ER BA  Kraków-Podgórze —  Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z w y ­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie**.

filipii, warzywnych i kwiatowych

w  Wrak«win9 Basztowa L. 17
na rok 1933 w yszedł z druku i w ysyła się na 

każde żądanie bezpłatnie.

sporzgdzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Bokładny podręcznik przesyłani za 8® ®r. w  ®nsm* 
kacifa pocztowych.

CenntciEek i krótki opis wyrobu .win

M . P r a d e l ,  Iraków, ul. św. Tomasza 21.
(fauni® m k i tforra., prasy, g&aiory ! I  I )



Dola satyryka.

.Często ten  i  ó w  m n ie  pyta , 
M ężczyzn a , a lb o  kob ieta ,
C zy  m n ie  to  n a zb y t n ie  nudzi 
T y d z ień  w  tyd z ień  śm ieszyć  ludzi. 
R ze c z  ta. jed n ak  n ie  jest nudna, 
A n i c iężka , a n i trudna,
B o  d ro d zy  o b yw a te le  
D ają  tem a tów  ta k  w ie le ,
Jakby c h c ie li  nau m yśln ie .
M oc  .się .spraw p od  p ió ro  ciśn ie, 
T y le  rob ią  g łu p s tw  lu dziska ,
Ż e  w c ią ż  n o w y  p om ys ł b łyska , 
N ie  trz eb a  w y m y ś la ć  w ie le ,
L e c z  b rać  .same fa k ty  śm iele. 
M e c h  się w ię c  n ie  m a r tw ią  ludzie , 
Ż e  sa ty ryk  ż y je  w  tru dzie ,
Ż e  w  zb y t w ie lk im  je s t k łopoc ie , 
Chcąc ro zśm ieszyć  lu d z i k roc ie . 
N ie c h  się b o w iem  tem  pocieszą,
Ż e  g ó  najprzód... onii śm ieszą!...

Dzisiejsze dzieci.
C ioc ia  A g a ta  w ys z ła  n a  spacer z p ię c io le tn ią  L o ­

lą. P rzech od zą  -obok sk ładu  ż zab aw k am i i c ioc ia  po­
w ia d a  i -

—  A  m ożeb yśm y  w s tą p iły  do tego sk ładu  i o b e j­
rza ły  .sobie te  w szys tk ie  cuda?

L o la  na to:
—  I  ow szem , jeśli, t o  c io c ię  za jm u je , to  w s tą p im y

Talent literacki.
Ta tu s iu , a ja k  urosnę, to  będę m ó g ł zostać li

te ra tem  ?
TO zależy...
Od czego, tatusiu?
C zy d łu go  w y trzym a s z  bez jed zen ia

Obaj jedttaćy.
'Znany .z ro z ta rgn ien ia  o b y w a te l sp o tyk a  żebraka, "

k tó ry  m a  na szy i za w ie s zo n ą  tab lic zk ę  z n ap isem : O skarżon y  o d p o w ia d a  p rzed  sądem  za  c ię żk ie
„G łu ch o n iem y ". L ito ś c iw y  o b y w a te l w y c ią g a  portin o- pob ic ie  sw e j żon y .
ń e tk ę  i p y ta : S ęd z ia : C zy  o sk a rżon y  .może p ow ied z ieć  co na

—  Jak d aw n o  s tra c iliśc ie  m ow ę?  \ sw o ją  ob ron ę?
Żebrak  w id o c zn ie  też  jes t ro z ta rgn ion y , g d y ż  od- O sk a rżon y : C zy  pan  sędzia  zna  m ą  żonę?

p ow ied z ia ł .zbo la łym  g ło sem : S ęd z ia : N ie .
—  W  k ilk a  ty g o d n i po  u rodzen iu . O skarżon y : N o, to  .p roszę ,n ic  n ie  m ó w ić !

|Najlepsze i najtańsze źródło!:

• Harmonje ręczne czeskie najlep- j 
sza sorta,10tónów,bez wysówek < 
4 basy, stalowe tony 40 zł., 21 to- '< 
nów stalowych, 8 basów 70 zł. J 
Prawdziwa Helikonka 120 zł. < 
Skrzypce koncertowe od 15—60 ; 
zł. Mandoliny włoskie Od zł. 20 ! 

do 30. Kornet 80 zł. j

f  Wszelkie instrumentu muzyczne i prżybory!
wysyła za pobraniem. !

|  N «  T a f fe t a  H ast., GSraków, Szpitalna 8. i

KONCESJO NO W ANE

PP. B en edyk tyn ek  w  Staniątkach (poczta w miejsc*) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum  
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i posiada b. praw a szkól państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W . R i  O. P. z r. 1925 
i 1931. —  Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie

w ozdobnych oprawach z kolorowemi obraz­
kami, nadające się na podarunki dla dzieci:

SEN  W O JTU S IA  L O T N I K A ....................... Zł. 2.40
BAJK I C Z A R O D Z IE J S K IE ........................... Zl. 2.40
ZBIÓR BAJEK I B A Ś N I............................... Zł. 2.40
BAJK I I  P O W IA S T K I ........................ . Zł. 2.46
Za nadesłaniem Zł. 2.40 wysyła 1 książkę poczt* 

Ojpłatnie
AD M IN ISTR AC JA  „ROLI‘V  Kraków, św. Tomasza 81.
Powyższe 4 książki razem za nadesłaniem Zł. 8.5Ó.

K x*8k1Ue«^^bw 9 -o l I .  (OSnaELfjjr ■ MM
rozpoczynają ślę 1 i 15 kaM egb miesiąca. Przyj, 
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna. 
me. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za. 

miejscowych mieszkanie zapewnione.

T a i l i O  wydzierżawię mieszkanie i ogród przy dworcuko- W  K r & k O W ie ,  p r z e n i ó s ł  s w ą  k « n c e l « r j ą  
■ roissw lejowym w  okolicy Krakowa. Zgłoszenia w  Ad. Roli. _  „  _  ,  _ _ _ , *- na ulicę Duna|ewsklego L. 2SII. piętra
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Presamerata na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3-40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
nółrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie ,60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »R óli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32. 
ftseto pocztowa w Palaea: Krakśw P. ft. 0. 498.391. Konto  pocztow e w  C zechosłow acji: P raga  Poczt. U rząd C zekow y  500.868

N u m er S. K rak ów , dn ia  5 Lu tego  1933.

oczesne m iejsce pośród  postaci kultu ch rześci­

jańsk iego  za ję ła  M atka Boska, sta jąc się n ie­

m a l w śród  w szystk ich  lu d ów  europejsk ich  

p rzedm iotem  czc i n ierów n ie  w iększe j, an iżeli 

sam Chrystus lub B óg  O jc iec . T o te ż  kult i ro la 

M atk i B osk ie j zos ta ła  p rzyw ią za n a  w- p ie rw szym  rzę ­

dzie d o  czynności: ro ln ic zych , w różb  gospodarsk ich  

i w p ływ u  na d os ta tek  i1 u rodza j. K ilk a  św ią t w  c iągu  

roku, pośw ięcon ych  M arjh  jak  n ap rzyk ład  Z ie lna , 

S iew na, Jagodna, są  ok reś lone w  tym  duchu sam ym  

rod za jem  nazw y.

N a jh a rd z ie j zn a n ym  zw ycza jem , obch odzon ym  

w  dzień  M a tk i B osk ie j G rom n icznej, .jest pa len ie  d u ­

żych  św iec  w osk ow ych , zw an ych  g rom n ica m i. N a  

w si u lud.u św iece  w osk ow e  b y ły  rob ione z  w łasn ego  

w osku  i p ośw ięcan e  w  kośc ie le . Ś w iece  te p rzech o ­

w u ją  zw y k le  p rzez ca ły  rok , u m ieszczon e nad łó ż ­

k iem  lub  za  ob razam i. N ie g d y ś  z zapa lon ą  g ro m n icą  

rozpoczyn an o  w szys tk ie  czynności, d ok on yw an e  po­

raź p ie rw szy  w  roku . Z g rom n icą  w ypędzan o  byd to  

w  pole, odkładano' p ie rw szą  skibę z iem i, na w iosnę 

rzucano-- p ierw sze- z ia rn o  zboża, o tw ie ra n o  i  za m yk a ­

no żn iw o. W ięk szo ść  tych  zw y c za jó w  u le g ła  za g ła ­

dzie, choć też  i  n ie  n a le ży  d o  p rastarych .

A le  i d o  dziś dn ia  w  w ie lu  o k o lic a ch  św ieca  

g rom n iczn a  zach ow a ła  jeszcze  -dawne znaczen ie. 

I  tak  u żyw a ją  je j lu d z ie  p rzy  ro zm a ity ch  ok o lic zn o ­

ściach, jak-olo: w  o b a w ie  choroby, p rzy  k on a jącym , 

p rzec iw  up iorom  .i rz ek o m ym  cza row n icom , s zc zegó l­

n ie  zaś p rzec iw  g ra d o w i i n a w a łn ic y . iSłuży g ro m n i­

ca do cza rów  od w ra ca ją cy ch  zło- i p rzyn oszących  

szczęście, to  znow u  ze sposobu p a len ia  się św ie c y  w y ­
c iąga ją  w różby.

Zastosow an ie  palen ia , św iec  do zab iegów , o d w ra ­

ca jących  zło, daje- s ię  zaobserw ow ać w  zw ycza jach , 

p ra k tyk ow a n ych  na św  B ła że ja  (3 lu tego ). Św. B ła ­

żej, jak  w iadom o , jest jed n ym  z 14 pa tron ów , w z y ­

w an ych  w  ró żn ych  n iem ocach , stąd ' p rzy  ty m  dniu  

zg ru p ow a ła  się część zw y c za jó w  'ogn iow ych , p ośw ię ­

con ych  ce lom  leczn iczym . N a  św. B ła że ja  ro b ią  m ałe  

w osk ow e  św ieczn ik i, zw an e „B ła że jk a m i'“. i da ją  j-e 

do p ośw ięcen ia  -podczas M szy  św . T e m i św ie c zn ik a ­

m i ok rą ża  się w  d om u  g ru c zo ły  pod szczękam i, gd y  

b o li -gardło, przycz-em św ie c zk i są o w in ię te  ln em  lub 
k on op iam i.

D o  „G rom n ic ", ja k  zresztą  dk> kazdiego w ięk s ze ­

g o  św ięta , p rzyw ią zu je  lud w ie r z e n ia  o  w ęd rów ce  

z łych  m ocy  i  sił d em on icznych , Z apew n e tem i w ie ­

rzen ia m i k ie ro w a n y  jest ba-deń-ski zw ycza j t r z y k ro t­

nego' p rzec ią ga n ia  dooko ła  dom u  łańcucha, aby w ę ­

że n ie  m ia ły  dostępu.

D zień  2 lu tego  jest -pierwsżem  św ię tem  m iesiąca, 

k tó ry  u -Rzym ian  u ch odził za  o czyszcza ln y . O d b y w a - - 

ły  s ię  tam  w ów czas  tak  zw a n e  „L u p e rk a lja " ,  ig r z y ­

ska  k a p ła n ów  pogańsk ich , od z ia n ych  w  sk ó ry  kozie ,; 

o b ie ga ją cy ch  p o la  i  .s tada . i sm aga jących  rózgam i 

w aw rzyn ow em u  n apotkan ych  m ężczy zn  i kob iety . 

B y ły  to u roczystośc i oczyszcza ln e, k tó re  w ed łu g  w ie ­

rzen ia  pogan  w y w ie r a ły  w p ły w  na  u rodza j, a  m ia ły  

za  zadan ie  uw oln ien i©  z k ręp u ją cych  je  w ię z ó w  r o ­

dzących  s ił p rzy rod y , p o s ia d a ły  p-rzytem  o g ó ln y  cha-, 

rak  te r zw y c za jó w  p o łu dn iow ych .

O-d tego  zw ycza ju  r z y m sk ie g o  zd a je  -się poch o­

dzić zw ycza j o b ie ga n ia  pó l z zap a lon ą  g rom n icą  

w  d zień  O czyszczen ia  M a tk i1 B o sk ie j, ja k i p rzech ow a ł 

się jeszcze  u nas w  n iek tó rych  oko licach .

D aw n a  le g en d a  lu d o w a  pow iada, że M a tk a  B oska 

od ch od z i z z iem i -do n ieba  8 g ru d n ia  i w ła ś n ie  -dla­

tego  o d tą d  na  św iec ie  je s t tak  z im no , -a p rzych od z i 

p on ow n ie  n a  z iem ię  -dnia 2 lu tego , w sk u tek  czego  od 

tego  dn ia  są ju ż  na świeci-e dni ciep lejsze.
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Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(C iąg  dalszy)

M is trz  L u  der, k tó ry  n ie  sdaclał do stołu, an i jad l 
z n im i, słuchał, ro zu m ie ją c  potrosze, a le  n ie p o ta ­
k iw a ł. Jako  K rzy ża k , n ien a w id z ił on  u partego  Ł ok t- 
ka, k tó ry  za k on ow i dokucza ł i p rzed  pap ieżem  g o  
oskarży ł, a P o m o rza  b ron iąc , opanow ać n ie  daw ał,

■ a le  od d aw n a  s łyszą c  o  n im  i  pa trząc  nań, m ia ł d lań  
poszanow an ie , ja k ie  k a żd a  w y trw a ło ś ć  i m ęs tw o  ob u ­
d zą  n aw et w  n iep rzy ja c ie lu .

Ptetrek ty lk o , jed ząc  i p i j ą c , czuł się w  ob o ­
w ią zk u  uśm iechać i podnosić, co m ó w ił w o jew od a , 
aby  m u  s ię  przypochTebić, n iek ied y  naprędce t łu m a ­
cząc m is trzo w i co dosadn ie jsze  u stępy  z w y k r z y k i­
w a li W in c za . .

P rze s z ła  tak  ch w ila  dość d ługa. W o je w o d a  sp o j­
rza ł w  o k n o  i ru szy ł s ię z pożegnan iem , w id ząc , że 
d łu ższym  p obytem  n ic  ju ż  n ie  zyszcze, czu jąc, ż e  
b y ł jak  w  zasadzkę w p ro w a d zo n y  i sch w y tan y  z m a ­
łą  lub  żadn ą  k o rzy śc ią  'dla s ieb ie .

P r z y  po żegn an iu  też, g d y  m is trz  w ie lc e  b y ł 
u p rze jm ym , w o jew o d a  ro zs ta w a ł się z n im  z d u m ą  
i  w y ra źn ą  ja k b y  ob razą . S am  sobie biył w in ien , n ie  
b y ło  ju ż  n a  to ratunku.

G dy sam i zn a le ź li siię w  k o ry ta rzu , zw ró c ił się 
n a g le  .do Petrka,_ k tó ry  n ie  zd aw a ł się uczuć je g o  ro ­
zu m ieć  an i podzie lać .

—  'B o d a j. c ię p io ru n y  b iły , . ciebie, coś m n ie  tu 
w p ro w a d z ił  —  zaw o ła ł. —  Z te m i lisam i w  m n iszych  
su kn iach  i  zb ro ja ch  ra zem , w  kap tu rach , a p rz y  m ie ­
czach, d jaheł n ie  d o jd z ie  sp ra w y !

P e tre k  os łu p ia ł.
—  S am iśc ie  Chcieli z n im  ro zm o w y ! —  w y k r z y ­

kn ą ł zd z iw io n y .
W o je w o d a  ra m io n a m i ru szy ł i  p oczą ł k ląć.
—• G łu p im  b y ł  —  m ów ił, idąc  —  trzeb a  ic h  b y ło  

do m n ie  sp row adzić , a in a c ze jb y  się gada ło .
—  Z  n ich  żaden by  do w as n ie  po jecha ł.
—  A !  h o  ro zu m n ie js i są  od em n ie  —  za w o ła ł 

W in c z ,.—  a n a d ew szys tk o  z im n ie js i; g d y  tu  w e  m n ie  
k ip i w s zy s tk o ! k ip i! w r e ! T ła ! sta ło  s ię ! Jeszcze m n ie  
ca łego  w  ręk u  n ie  m ają.

T o  m ów ią c , k o ry ta rza m i zw ró c il i  s ię  k u  po­
dw órcom , w  k tó ry ch  k on ie  ich  i lu d z ie  s ta li u k ryc i. 
W id o k  tych  w ie lk ic h  p rzes tron n ych  p la ców  w śród  
tw ie rd z y  w ie lc e  .teraz b y ł  o żyw io n y . Z w y k le  dosyć  
puste, n a p e łn iły  się p r z y b y w a ją c y m i coraz z  in n ych  
bu rgów  zakon n ych  ry ce rzam i, sergen tam i, p ach o ł­
kam i, c ze lad z ią  i w o za m i.

W y p ra w a  p rzec iw k o  P o lsce  po ro ze jm ie  g o to w a ła  
się ca łem i s ity  zakonu, p op a rtego  p rzez  p rzyb y ły ch  
z Z ach odu  go śc i; szeroko  m ian o  rozpu ścić  izagony 
i  po  d ro d ze  w a ro w n e  g ro d y  zdobyw ać, aby  s ię  w  n ich  
sadow ić  sam ym , lub  n ie  dać ch ron ić  n ieszczęś liw em u  
ludow i.

'P rzyb o ry  w ię c  w id a ć  b y ło  n iezm iern e , m ogące  
dać po jęc ie , z ja k ą  s tra s z liw ą  w o jn ą  na  p o lsk ie  po­
siad łośc i ru nąć m ie l i  K rzy ża cy , sp od z iew a ją c  się 
Ł o k tk a  p rzestraszyć, osłab ić  i  u czyn ić  sob ie  p o w o l­
nym , a pom ścić  s ię  za je g o  skarg i, do pap ieża  w n o­
szone.

W o je w o d a  s tan ą ł zd u m ion y  tym  og rom  cm  p rzy ­
rzą d ów  w o jen n ych , k tó re  zepch n ięte  s ta ły  w  p o ­
dw órcach  jed n e  p rzy  drugich , d z iw n e  ja k ie ś  p rzed ­
s ta w ia ją c  ru sztow an ia , w in d y , drab iny, b e lkow an ia , 
w  k tó ry ch  les ie  tru dn o  się b y ło  rozpoznać.

W szy s tk o , co d aw n ie j znanem  b y ło  i  u żyw an em  
p rzy  ob legan iu  zam k ów , i  co teraz w yn a le z ion o  na 
Zachodzie , a za led w ie  u żyw ać  zaczyn an o , K rzy ża k o m  
słu żyło .

O d  1328 ro k u  m ie li o n i ju ż  m oźd z ie rze  d ług ie , ze 
sztab  że laznych , sp a jan ych  ob ręczam i, i  śm igow n ice , 
zna li' u życ ie  p roch u  i k u l O gn istych . G o to w a li s ię  w ła ­
śn ie p rzera ża ć  n iem i po lsk ich  k a s z te la n ów  i  p a lić  
zam ki, k tó ry ch  on i b ron ili. W s zy s tk ie  one p raw ie  
naów czas d rew n ia n e  jeszcze  b y ły , rzad k o  g d z ie  jak i 
k a w a ł m ucu  się zn a jd o w a ł, a  od  podk ładanego ' ogn ia 
b ron iła  ich  n a lep a  g lin ia n a . Ł a tw o  w ięc  b y ło  zapa lać  
d ach y  i o d a r łs z y  śc iany, o g ie ń  pod  n ie  pod łożyć.

O p rócz  m o źd z ie rzy  i ż e la zn y ch  d z ia łek , z; k tóre- 
m i, jak  z ta jem n ic zem i n a rzęd z ia m i k ry li s ię  K r z y ­
żacy; w id ać  b y ło  w  p od w órcach  og rom n e  b leydeny. 
w ip p y  d o  c isk an ia  kam ien i, bal i-o! y n a  ko łach , libu r- 
ny, d ra b in y  i hak i.

W ię k s z e  z n ich , k tó ry ch  za  w o jsk iem  ciągnąć 
b y ło  n iepodobna, ro zb ie ra li c ieś le  na w ozy , inne na 
czó łn a  sk ład an o  do przew-ozu..

O ko ło  n ich  k rę c ił się m n og i lud, s zw a rgoczą cy  
po n iem iecku , i  n ad zo rcy  sta li, ro zp ra w ia ją c , co brać, 
co po rzu c ić  i  ja k  zbierać.

C iek a w y  P e trek , k tó ry  ju ż  tu szn u rkow a ł w p rzód  
i p odg ląda ł, p row ad ząc  w o jew o d ę  w śród  tego  lasu, 
k ęd y  -drogę sob ie  u to row ać  n ie  b y ło  ła tw o  —  zaw iód ł 
g o  u m yś ln ie  do m ie jsca , g d z ie  n ow e przybo-ry -do- w y ­
rzu can ia  o g n ia  i  k u l k am ien n ych  s ta ły  os-obno pod 
strażą. T u  n a jw ię c e j te ż  s ię  lu d z i sku p ia ło , op ow ia ­
da jąc  o  cudownej, s ile  ja k ie g o ś  czarnego- proszku , k tó ­
rego  pa rę  ga rśc i s ta rc zy ły , b y  o g ro m n ą  ku lę, k tó rą  
lu d z i k ilk u  z a le d w ie  podn ieść  m ogło , c isnąć na n ie ­
p rzy ja c ie la .

O p ow iad an o  sobie, że pobożn y  ja k iś  m n ich , za ­
b a w ia ją cy  się rob ien iem  lek a rs tw  i ró żn ych  e lik s i­
rów , za  p rzy c zyn ą  p a tro n ó w  św ię ty ch  ten  s traszn y  
o g ień  w yn a la z ł, -aby on  s łu ży ł p rzec iw k o  poganom  
na ch w a łę  iBożą.

U czeń s i u trzy m y w a li, iż  rob ion o  g o  z s ia rk i, s o li 
ja k ie jś  i w ęg la , i że- pobożn y  też  A lb ertu s  W ie lk i,  
m n ich  w  K o lo n ji,  zn a ł ju ż  tego  o gn ia  siłę i je j u żyw a ł.

W in c z  m ó g ł zda ła  p rzyp a trzeć  się n iepokorn em u  
że la zn em u  d z ia łu  i  na. w o z ie  złożonem-u -m oździe­
rzow i. P o s ta li,  p o ru szy li głow-am i, a że tu  na n ich  
k rzy ża ck a  s łu żba  z n ieu fn ośc ią  pa trza ła , w prędce  
m u sie li o d s tąp ić  i  szu kać  lu d z i sw o ich  i kon i.

T e  p rzy g o to w a n ia  do strasznej w o jn y , k tó re j 
sku tk i zn a ł d ob rze  w o jew o d a , choć ona do  pom szcze­
n ia  g o  p rzy ło ży ć  się m ia ła , za ch m u rzy ły  m u  czo ło  
h a rd z ie j jeszcze.

K tó ż  k ie d y  w  p och od z ie  s trzym a ł zw yc ięsk ich  
K rzy ża k ó w , je ś li s ię  im. poszczęściło , a z  b ezb ron ­
n y m i m ie li m ieszk ań cam i d o  c zyn ien ia ?  W in c z  w ie ­
dzia ł, że  i  je g o  z iem ie , dw ory , poddan i, je ż e li  się na 
d rod ze  zna jdą , p oszan ow an em i n ie  będą.

W szęd z ie , k ęd y  p rzeszed ł zastęp  k rzy ża ck i, zosta ­
w a ła  po  n im  pustyn ia , zg lis zc za  i n aw et B ogu  po­
św ięcon y  kośc ió ł, n i  k la s z to r  s ię  n ie  osta ł. ‘N ie  b ra li 
■niewolnika, w y c in a li w  pień.

Z  ta ta rsk ie j n ie w o li ok u p ić  s ię -b y ło  m ożn a ; z pod 
m iecza , k rzy żem  naznaczonego', n ik t  ż y w  n ie  uszedł.

IV .

G dy  sp ra w iw szy  pose ls tw o  swe, F lo r ja n  Szary 
z  S u rd ęg i nad  P il ic ą , w yszed ł ze d w oru  w o je w o d y  
W in cza , szu ka jąc  sob ie  n oc legu  k ró tk ie g o , bo się 
w n et naz-ad ze  sp raw ą  do sw o jego  w od za  H eb d y  do 
S ie rad za  chcia ł pośp ieszyć. W ł-ostek, p raw a  ręka. w o-
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je-wody, zastąp ił m u  drogę i o fia ro w a ł s ię 'iz b ę  u ka­
zać, zap rasza jąc  n a  ku bek  m iodu , do pośc ie li zw yk le  
w y c h y la n y  d la  snu  lepszego-.

C zyn ił to  w  m y ś l pana sw o jego , a  m oże  z rozkazu .
Szary , k tó ry  do ro zm ó w  w eso łych , do- pogadanek  

ża rto b liw ych  w c a le  n ie  m ia ł och oty , w  kubku  też po­
c iech y  n ie z w y k ł b y ł szukać, choć tro sk i m ia ł dosyć 
na g ło w ie , g rze c zn ą  o fia rę  p u łk ow ód zey  p rzy ją ć  m u ­
siał, lecz  m ilcząco , na  sw ó j sposób, spoko jn ie  
i  chłodno.

Z a s z li do- osobnej izb in y , g d z ie  ju ż  i o g ień  zn a ­
le ź li nan iecony, dzbanek  g o to w y , i ło że  posłane, 
a  p rzez  pa ch o łk a  F lo r ja n o w e g o  opończą  je g o  i  skórą  
narzucone.

P r z y s ia d ł s ię  (W łostek , żo łn ie rz  od d ziec iń stw a , 
w ych ow an ek  w o jew o d y , s łu żka  pow o ln y , zręczn ie  
u s iłu jąc  Fl-orjan-a w ybadać , z c iek aw ośc i n iby, ja k ie  
tam  i  g d z ie  s iły  k ró l zb ie ra ł i  k ęd y  m ia ł iść z  n iem i.

F lo rjn n , ch oć  p o d e jrzen ia  na jm n iejszego- o  k n u ­
ją c e j s ię zd ra d z ie  m ieć  n ie  m ógł, In s tyn k tow i, a  po- 
tro-s-z-e i n a tu rze  sw e j posłuszny, ni-ebardzo s ię  w y ­
ga d yw a ł. S k ła d a ł się n ieśw ia d om ośc ią  swą, że go- 
dop iero  te ra z  H ebda  z dom u  w y rw a ł, że n iew ie le  co 
b y ło  m u  w iadom o .

—• T y le  w ie m  —  rzek ł, —  że  k ró l b a rd zo  p ilno  
zb iera  ludzi, a  i  W ę g r ó w  zac iężn ych  b ęd zie  m iał, 
i (L itw a  m u  s ię  te ż  p os iłk ow ać  p rzyob ieca ła .

—  No-, to  s iły , d z ięk i .Bogu, znaczne zb ie rze  —  
m ru kną ł W ło s te k , —  a le  tak ich  też  n a  K rzy ża k ó w  
potrzeba, ho- lu d z ie  -bardzo m ocn i są i tak że  n ie  sam i. 
Z a  p lecam i ich  i  król) Jan, i  N ie m c ó w  siła.

N ie  zn a la z łs zy  w  -Szarym  żadn ego  popędu  do r o z ­
gad an ia  s ię  p rzy  kubku, bo- m u  ty lk o  p ó łs ło w a m i od­
p ow iad a ł i  zd a ł s ię ja k b y  zn u żon ym  i  se-nnym, co 
po p od ró ży  d z iw n em  n ie  by ło , W ło s tek , -nie- b aw ią c  
tu nadarem n ie , d-obrego snu  ż y c z y ł g o ś c io w i i w y ­
szedł z  izby .

'Szary sam  pozostaw szy , c ię żk o  w estchną ł, po ­
czął od z ie ż  na sob ie  zw a ln ia ć , pas zd ją ł i  p rzyb ie ra ł 
się d o  łoża, n ap rzód  p o k lą k łs zy  na  m od litw ę . R ód  to  
bow iem  by ł pobożn y  bardzo- i w  bo-jaźni B oże j 
chowany.

M ia ł pok lęknąć, -gdy od  d rzw i coś z-aszelpotało. 
M yśla ł pan  .F lo rjan  w  początku , że w  k o m in ie  og ień  
się ruszy ł, i  o d w ró c ił -się k u  n iem u, patrząc, b y  g ło ­
w n ia  na p od łogę  .się -nie s toczy ła , -gdy -w c iem n ym  
kącie  d o jr za ł kogoś  sto jącego  i ja k b y  sk rada jącego  
się ku  n iem u.

K to b y  to  m ó g ł być, zrozu m ieć  b y ło  trudno-... 
W ś lizgn ą ł s ię dop iero , o s tro żn ie  d rzw i u ch y liw szy , 
człek ten, ca ły  o tu lo n y  opończą , k tó re j k o łn ie rz  w y ­
soko m u  sta ł n a p ię ty  d ok o ła  g ło w y  i za k ry w a ł ją  
-całkiem p raw ie .

S tąpał n oga  za n ogą  tak, aby chodu je g o  s ły ­
chać n ie  by ło .

N ie  m óg ł wszakże- z łod z ie jem  an i n ap as tn ik iem  
być, bo ok o  w  oko- p a trza ł na  Szarego- i  zn ak i m u 
ręką  -dawał, aby  -milczał.

Z iem ia n in  n-as-z wie-łce b y ł zdum iony.

D oszed łszy  -do g ra n ic y  tej, gd z ie  -się c iem ność 
.kończył,a, a b la sk  od ko-m ina poczyna ł, s ta n ą ł ów  
- ta jem n iczy  p rzyb ysz  i p a lca m i -dawał zn ak i Flo-rja- 
now i, -by się ku  n iem u  p rzyb liży ł.

Coraz więcej- zdu m iew a ł się Szary, co to- o zn a ­
czać m iało.

W  m roku  -człeka rozpozn ać  n ie  było- m ożna, i -o-n 
też n ie chcia ł po-n-o- się bardzo- u kazyw ać. B y ł w z ro ­
stu  n iew ie lk iego , k rępy , czapkę m ia ł nasadzoną n-a

czo ło  i  k o łn ie rz  p ra w ie  do- n ie j dochodzący, tak, że 
le d w ie  ś lep ia  w id a ć  było-, g d y  m iga ły .

-Nie za w a h a w szy  s ię  i n ie  p o m yś la w szy  n aw et 
o  w z ię c iu  m iecza , k tó ry  ju ż  odpas-ał i  na pośc ie li p o ­
ło ży ł, Sza-ry podstąp ił d o  dającego- m u  znaki.

'Z b liżyw szy  s ię  tuż, tw a rz y  -nie ro zezn a ł, le c z  g łos 
pos łysza ł stłum io-ny a s zp a rk i:

—  K ie d y  c i k ró l -miły i wie-rny-ś s ługa  jego- —  
chodź...

I  n ag lić  począł, ch w yc iw szy  g-o- za pętlę  u sukni.
—  Gh-o-dź!
—  .Dokąd?
—  M a ło  stąd, m ało , g d z ieb y śm y  się b ezp ieczn ie  

ro zm ó w ić  mo-gli.
T o  m ów iąc , z a w ró c ił  się n ie zn a jom y  człek, w y ­

sunął p rzez  d rzw i, .og lądając za  sieb ie —  i ja k b y  g o  
co tk n ę ło  jeszcze, r z ek ł F łorja -now i:

—  O kno w p rz ó d y  zasuńcie, aby n ie podpatrzono, 
że  -was w  izb ie  n iem a.

Szary , za c iek a w io n y , posłucha ł rad y , choć nie 
-rozum iał ca łe j te j ta jem n icy , an i p oco  g o  z izb y  w y ­
ciągano.

Z a k lę c ie  —  ja k o  ci k ró l m iły  —  w ie le  p osku tko ­
w a ło , bo  ca łem  p lem ien iem  ow i z Su rdęg i, jak  zn a ­
czn ie jsza  część S ie rad zan , do Ł-o-ktk-a -byli p rz y ­
w iązan i.

. Z  izb y  wy-szedł-s-zy, -o-mackie-m m u sie li po  s ien iach  
iść, aż w  b ezp ie c zn ie js zym  k ą c ie  jak im ś  pro-wadzący 
stanął, za  sukn ię u ją ł 'Szarego i  do- ucha m-u się ch y­
ląc, szeptać p o c zą ł:

—  P a n  B óg  -cię tu  m iło s ie rn y  p r z y p ro w a d z ił ! 
W s za k  H ebda  królo-w i w ie rn y , a i w y ?

—• A  ko-muż b y śm y  sp rzy ja ć  m ie li?  —  odm ru- 
kn ą ł urażo-ny n iem a l 'S zary  —  o  to  p y tać  się nie- godzi.

—  S łu ch a j-że  i b ądź pos łu szn y  —  c iągn ą ł da le j 
g ło s  -drżący, w  k tó ry m  S za ry  m ęsk i, -silny, alle i  s tłu ­
m ion y  po-znawał. —  IPan B ó g  cię t-u p rzyw iód ł. P a n  
B óg ! .Sam -On! m iło s ie rd z ie  Jego-. -Nad k ró lem  w is i 
s traszna  zd ra d a ; ten, k tó rego  on z ro b i! w ie lk im  i  -po­
tężnym , ten  pan  wo-j-ewoda W in cz , z ły , że  m u  -dla 
m -łodego pana odeb ran o  rząd y , zem stą  się pa li, id z ie  
do K rzy ża k ó w  z  ca łą  sw ą  s iłą  i p op row a d z i ich  na 
k ró lew sk ie  g rod y .

S p ok o jn y  -dotąd i  ch łodny, F lo-rjan  rzu c ił się 
obu rzony.

—• N a  im ię  'C hrystusow e! to- n ie m oże  b yć ! k to?  
woj-ewo-da?

UJ; 1’ syt, m ilc z  —  p oczą ł drugi, c iągn ąc  go za 
sukn ie. —  Ja c i to  pod  p rzy s ię gą  zezna ję , ja k  (Boga 
o g ląd ać  pragnę. P ra w d a  jest. Ja n a leżę  do W o jew o ­
dy, ja m  w  jego- ręk u ; g d y b y  s ię  d om yś la ł, że  g o  
w yd a ję , ju trob y  m n ie  ob w ies ić  kaza ł, na  stan  n ie  
zw a ża ją c  —  a le  -sum ienie m am , a le  p obożn ego  k ró la  
s ta rego  b ron ić  m uszę. C zas  jeszcze, aby  n ieszczęśc iu  
zapob iec m ożna. Jedź... j-edź napr.zód n ie  -do. H ebdy, 
a le  -do P o zn a n ia  -do m ło d ego  pana, do- K a z im ie rza ; 
ten  o  -niczem n ie  -wie... -a pod  n im  o g ień  p o d k ła d a ją  —  
p otem  w  skok  -do H ebdy , aby  -st-a-re-mu panu  d a w a ł 
znać. A  n ieb  się w a m  n ie ro i, że w a m  lad a  kto- po-- 
c iem ku  baśń  -do u ch a  w ło ży ł. B og iem  się -klnę —  
p ra w d a  -to jest.

Z d yszan y  -szybkiem  m ów ien iem , n ie zn a jo m y  m ąż 
tchnął n ieco  —  a -Szary -stał coraz w ię c e j zdum iony, 
aż m u  się w  g ło w ie  zawracało-.

N ie  w ied z ia ł, c zy  m-iał w ie rz y ć  sło-wom i p rzy ­
s ięgom  —  o b a w ia ł się ja k ie g o ś  podejśc ia , aby -go na_ 
z łe  n ie  u żyto . 'P om im o  zak lęć  n ie  ch c ia ł w ie rzy ć , aby  
te-n w-ojewo-da, z k tó ry m  niedawno- m ów ił, a  -o k tó ­
rym  w ied z ia ł, że zd aw n a  m u k ró l u-f-ał i ca łą  tę 'W ie l-
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ko  po-lskę zd aw a ł na n ie go  —  m ia ł pana sw ego  h a ­
n iebn ie  zd radzić .

S łysza ł o tem , że Kazim ierza, d o  P o zn a n ia  z żoną, 
w ysłan o , a le  , nie. ro zu m ia ł, ja k b y  u rzędn ik  m ia ł za ­
zd rosn ym  być o w ładzę, n a leżn ą  k ró lew ic zo w i.

M ilc.zał w ięc  w  n iepew n ośc i w ie lk ie j i ro zd a rty  
na  p o ły  m ięd zy  ob a w ą  ła tw o w ie rn o ś c i lub n ied o ­
w ia rs tw a .

M ó w ią cy  odpoczą ł ch w ilę  i n ie  d oczek aw szy  ża ­
dnej odpow ied zi, O dezw a ł się dc- S zarego :

—  R ozu m iec ie  m n ie?  —  posłuchacie?
—  R ozu m iem  cię —  od p a r ł F lo r ja n , —  a le  że ­

bym  spełna  ju ż  w ia rę  d a w a ł —  n ie pow iem . W id z i 
m i się to  n iepodobn em  do p raw dy, a m oże m ściw em .

’ —  C złecze ! — . p rze rw a } g łos g ro źn y  —  n ie m ogę  
ci p ow ied z ieć , k to  jestem , bo ży c ie  w ażę, a le k ln ę  
ci się p rzena jśw iętszą , k rw ią  C hrystusow ą. S łu ch a j! 
K ap łan  jestem , k s iąd z  jestem . N ie  w a ży łb y m  ta k ie ­
go  słow a, co n a , sza li, jak  kam ień , zaw iśn ie , gd yb ym  
n ie  w ied z ia ł, iż  p raw d ę  w  sobie zaw iera ,

F lo r ja n  m ilcza ł. W iększe- in ia l teraz poszan ow a ­
n ie  d la  tego, z k im  m ó w ił; p oczu w a ł s ię  d o  n a leżn ego  
posłuszeństw a.

Rad jo w roli obrońcy.
P ra sa  w ęg ie rsk a  n o tu je  zab aw n y  w ypadek , n a ­

d a ją c y  r a d ju  ro lę , o ja k ie j  napewnc- n ie  m y ś le li je g o  
w yn a la zcy .

O k azu je  się, że  w  p ew n ych  ok o lic zn ośc ia ch  
m oże  on o  z  p ow od zen iem  zastępować... s tró ża  
nocnego.

O to . w  m ias teczk u  iSzarvas (nad  rzek ą  T h ie rs ) 
ogó ln o  poru szen ie  w y w o ła ł  za p ow ied z ia n y  ś lu b  c ó r ­
k i ok o lic zn ego  m agn a ta  z synem  m ie jscow ego  pa- 
tryc ju sza , w ła ś c ic ie la  k ilk u  d om ów  1 w ielk ie-go  sk ła ­
du n a rzęd z i ro ln iczych . O brzęd  w ese ln y  od b yć  się 
m ia ł na  w s i u ro d z ic ó w  p an n y  m łode j. R ozes łano 
m n óstw o  zaproszeń  —  ca ła  zam ożn ie js za  ludność 
S izarwas m ia ła  dn ia  6 s ie rp n ia  opuścić swe' d o m o ­
s tw a  i udać .się na zabaw ę.

D o w ie d z ie li  s ię  o  tem  budapeszteńscy  „ry c e rze  
p rzem ys łu " i  p o s ta n ow ili od p ow ied n ie ' w y zy sk a ć  na­
da rza ją cą  s ię  sposobność. Z e  szczegó ln ą  en erg ją  g o ­
to w a ła  s ię  do w y p ra w y  .na iSzarwąs ban d a  n ie jak iego ' 
A t  r a z y ’ ego.

A v r a z y  u m yś lił dostać się w ra z  z  k om pan am i 
s w y m i p rzez  podkop, do sk ład u  n arzędzi ro ln iczych  
i ro zp ru ć  tam  kasę, w  k tó re j sp o d z iew a ł się zna leźć  
p rzyn a jm n ie j pół m iljo n a  pengo.

G dy pod w ie c zó r  dn ia  6 s ie rp n ia  wszystko-, co 
ży ło , op u śc iło  Szarwas i ru szy ło  p rze ró żn em i w e h i­
ku łam i w  stronę m a ją tk u  p an n y  m łod e j —  zn ik li 
rów n ie ż  o w i in t r y g u ją c y  ludność p rzybysze . N ie  po­
je ch a li jedn ak  na w ese le . P o d  w od zą  h erszta  A v ra -  
zy iego  dosta li się d o  p iw n ic y  do-m-u o jca  pana m ło­
dego. Z aop a trzen i w  łom y, ś w id r y  L im ie  o d p ow ied n ie  
r ek w izy ty , g o r liw ie  zab ra li s ię d o  pracy. W y rą b a li  
o tw ó r  w  sk lep ien iu  p o d z iem ia  i  w d a r li się do b iu ra  
sk ładu . Z n a le ź li tu jed n ak  ty lk o  pod ręczn ą  kasetę, 
za w ie ra ją cą  ba rd zo  sk rom n ą  sum kę p ien ięd zy .

M ocno n ie za d o w o len i zd e c y d o w a li p rze jść  d o  p ry ­
w a tn ego  lok a lu  kupca, w  n adz ie i, że  tam  u m ieszczo­
na  jes t kasa  bogacza .

N ie  było. to  zadan ie  łatiwe. N a le ża ło  po c iem ku  
w yb o row a ć  dżiiujrę w  su fic ie , co zab ra ło  o-pryszkom  
k ilk a  g o d z in  m ozo ln e j i: d en erw u ją ce j p racy.

N a g le  w ło s y  z je ż y ły  im  się na g łow ach .
B y li pew n i, że n ik o g o  tu  nie zastaną, b o 'n a w e t

—  Cóż m i czyn ić  k ażec ie?  —  spytał,
—  P o w tó rz ę  ci: do  P o zn a n ia  m i s tąd  jed źc ie  do 

sam ego  m łod ego  pana. On o n iczem  n ie w ie , do 
os ta tn ie j c h w ili -się n ic ze g o  n ie  dom yś li. Z d rad a  go- 
otacza, w o jew o d a  m a  u je g o  boku  sw o ich  ludzi. Ż a ­
dnem u  w ie rz y ć  n ie  m ożna, o k rom  T rep k i. P o w ie d z  
m u  to- i  n iech  się m a  na  ostrożności. N iech  lep ie j 
do  -ojca i do- w o jsk a  je d z ie  z N ekandą , a n ie  s ied zi 
w  P ozn an iu . D łu go  się na  tę zd rad ę  zb iera ło , d łu go  
W :licz. z. s-obą się ro zp ie ra ł —  a le  ju ż paskudny 
w rzó d  w  n im  d o jrza ł, już. R o z k a z y  w ydan e, on sam  
p ew n ie  z P e t rk ie m  K o p ą  do- K rz y ża k ó w  pojedzie. 
Z P o zn a n ia , a lb o  do kró la , starego- z tem  s łow em  
jedź, lub d o  l-Iebdy... d o k ą d  b liże j, gdz-ie -staniesz 
p rędze j, znać. daw a j, a śp iesz —  a  le ć ! Ż y w a  d.usza 
jeszcze  n ie  w ie  -o tem , co się knu je, oprócz zau szn i­
k ó w  w o jew o d y . K ró l b ezp ieczn y  rach u je  na posiłk i 
z- W ie lk o p o lsk i, a -o-ne p rzec iw  n iem u  pó jdą , p rzec iw  
niem u... I  z iem ię  nas-zą w e zm ą  K rzy ża cy  niepo-czci- 
w i, i w y , i Ł-o-ktek zg in ie !

Choć w  c iem n ośc iach  tw a rz y  m ów ią cego  -dojrzeć 
n ie  m óg ł F lo r ja n , z -gło-su drżącego- o d ga d yw a ł po­
ruszenie- w ie lk ie  i n iepokó j. (C iąg dalszy nastąpi i

znaczną  część s łu żby  mian-o- zabrać na wieś... A  tym ­
czasem  —  co- to ?

Z  da lszych  p o k jó w  d o la tu ją  jak ieś  gło-sy...
—  Jeże li k s ią żę  z innym i, k s ią żę tam i n ie po-godzą ; 

się z k ró lem  w ęg ie rsk im , to  w szyscy  k s ią żę ta  rzu cą  
się na kró la .

—  N ie c h  nam  da n iebo  -swój pokó j, ale n ie  po­
kó j k ró la  w ęgiersk iego- —  od p ow ied z ia ł p o tężn ym  ba ­
sem  jak iś  m ężczyzn a .

—  Anten- —  -w trącił k toś  inny.
A  po ch w ili p rzem ów ił zn ów  p ie rw szy  gło-s:
—• K oń czysz, jak  pobożn y  korsarz, k tó ry  w y p ły ­

nął n a  m o rze  z d z ies ięc iom a  p rzyk a zan iam i, a le w y ­
skroba ł jed n o  z; t-ablicy.

—  N ie  k ra d n ij?  —  zapytał- ba-s.
i—  T o  w ła śn ie  p rzyk a za n ie  w ysk rob a ł —  b rzm ia ­

ła odpow iedź.
W ła m y w a c z e  sta li, ja k b y  ich  tkn ą ł ra p tem  para­

liż. Sam  A v r a z y  s tra c ił zu pe łn ie  g ło w ę  i n ie w ie d z ia ł: 
iść naprzód, c zy  zm ykać.

-— Zdrada... K to ś  na-s w yd a ł!... —  szepnął idący 
za h ersztem  bandyta.

—- Zd rada , zd rad a ! —  p ow tó rzy ły  p rzerażone 
g łosy .

—- T o  -Bela... -Ona zaw sze za-dużo- gada.
—• Stu l pysk.
Ro-zległ -się g łu ch y  łom ot. K toś  jękną ł, k toś za ­

k lą ł, k toś  kogoś  p a ln ą ł w  kark .
A  tym czasem  z po-koju sąs iedn iego  b rzm ia ł po ­

tę żn y  b as :
. —  P r z e d s ię w z ię te  są ju ż  środk i za radcze : m o­

żesz w ie r z y ć  m o jem u  sło-wu: m ie c z  i szubien ica.
N a  te  sło-wa op ryszk ów  oga rn ę ła  pan ika . Jede-n. 

po -drugim- za czę li c isnąć s ię  do wąskiego- o tw o ru  
w  pod łodze. K a żd y  chcia ł p ie rw s zy  uciec z o c zy w i­
ste j zasadzk i. -R ozgorza ła  bójka. Avraz-y da rem n ie  
s ta ra ł s ię opanow-ać sytuację . N ik t  go  nie- słuchał.

S p ow od ow a n y  w a lk ą  h-ała-s sp row ad z ił wreszcie- 
p o lic ję , -która p ta szk ów  u jęła .

Co jed n ak  n a jc iek aw sze , to- fak t, że w  m ieszkan iu
i-stotnie n ie  b y ło  n ikogo . Ró-zmo-wa, k tó ra  p rzera z iła  
z łod z ie i, p och od z iła  z  g ło śn ik a  radjowe-g-o-. Zapom ­
n ian o  -go- w y łą czyć . W  'B udapeszcie  zaś nadaw ano 
s łu chow isko , -o-sunte -na d ram ac ie  S zeksp ira : „M ia rk a  
za M ia rk ę 1*1. |
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pasanym j 
■słuszność.;

Prawo silniejszego.
U m ieszczon ego  obrazka obok  p ra w ie  

ob jaśn iać n ie  trzeba. W id z im y  na n im  
jeźd źca  na  kon iu , k tó ry  n a  w ą s k ie j śc ież­
ce n a  zboczu  g ó ry  n ap o tk a ł id ą cą  tą sam ą  
.ścieżyną sam otną  k row ę. W y m in ię c ie  się 
k ro w y  z k on iem  b y ło  n iem o ż liw e , w y c o ­
fan ie  się z n iebezp iecznego ' p o ło żen ia  r ó ­
w n ież  n ie m og ło  być  dokonane, g d y ż  w ą - 
.skość śc ie żk i n ie  d o zw a la ła  an i jednej, an i 
d ru g ie j s tron ie  na  od w ró t. 'S ta ło  się w id o -  
cznem , że  a lbo b ied n a  k ro w in a  m u si s ię  
stoczyć w  przepaść, a lb o  k oń  z  jeźdźcom .
G dyby w  tern po ło żen iu  zn a la z ły  się -dwa 
sam otn e  zw ie rzę ta , n ie za w od n ie  ob yd w a  
ru n ę łyby  w  przepaść. A le  na k on iu  s ied zi 
człow iek , k tó ry , aby o ca lić  s ieb ie , m usi 
ró w n ie ż  m yś leć  o  o ca len iu  sw ego  w ie r z ­
chowca. Z ręczn ym  ru ch em  cu g li je źd z iec  
p rzy  w a ro w a ł łeb  k oń sk i do sk a ły  i  pchnął 
go  naprzód . Sku tek  m ożn a  p rzew id z ieć : 
roga te  b yd lę , odsun ięte  na b rzeg , -po d łu ż ­
szym , czy  k ró ts zym  op o rze  ru n ie  w  dół 
i ro ztrzask a  s ię  n a  d n ie  p rzepaści, podczas 
gd y  je źd z iec  n a  swym i k on ik u  p o jed z ie  da­
le j bezp ieczn ie .

O brazek  ten  jest ty lk o  u zm ys łow ię ' 
nie-m t ego, ■ iż  w b re w  w sze lk im  
p raw om  zaw sze  s iln ie js zy  m a 
O czyw iśc ie , słuszność pozorną. M ożn a  
w y ja śn ić  n a  p rzyk ład ach . Oto., n ap rzyk ład  
w  k op a ln i s tan ie  s ię ja k ieś  n ieszczęście | 
w sku tek  n iedopa trzen ia , a lb o  z łe g o  -zarzą­
dzen ia  ludzi, s to ją cych  n a  czele  danego., 
p rzeds ięb iorstw a . R za d k o  -kiedy ś led ztw o  
znajdu je p ra w d z iw eg o  w in o w a jc ę . OPo n a j­
w iększej części o d p o w ied z ia ln i są  ci, k tó ­
rz y  w sku tek  p rzem ęczen ia , c zy  n iezap ob ieżen ia  n ie­
szczęściu  n a  w ła sn ą  ręk ę  s ta li się bezpośredn im i 
sp raw cam i o w e g o  w yp ad k u .

A lboc w  ja k ie jś  in s ty tu c ji za jd z ie  n iep o ro zu m ie ­
nie p om ięd zy  p rze ło żon ym  a podw ładn ym . W m ie s za ­
ją  się w  to  w y żs ze  w ład ze , n astępu je  ś ledztw o, z  k tó ­
rego  p ra w ie  za w sze  p od w ład n y  w ych od z i w in n ym , 
a  p rze ło żon y  u n iew in n ion y . Jeszcze ta m  czasam i 
p rze łożon y  dostan ie  po tem  cichęgp  ,,,notsa“ , a le  n ie ­
m al zaw sze  p od w ład n y  pon ies ie  karę, choć często na 
nią zu pełn ie  n ie  zas łu ży ł.

Jeżeli id z ie  o  kary , to  w  sporze m ięd zy  s iln ie j­
szym , ja k im i b y w a ją  p rze łożen i, a  s łabszym , ja k im i 
są podw ładn i, to  n iem a l zaw sze  s łabszy  ponosi karę, 
a  s iln ie js zy  w y ch o d z i z tak  zw an ym  honorem.. P r z e ­
c iw n ie  rzecz m a  s ię  ze zaszczytam i,, z  u znan iem . Tu  
rzecz p rzed s taw ia  s ię  o d w ro tn ie : p od w ład n i d o k o ­
nują n ie ra z  czynów , zas łu gu jących  rzeczyw iśc ie  na 
pochwałę, a. p o ch w a ły  od b ie ra ją  p rze łożen i. W ie d zą  
o  tem  w szy s c y  ci, k tó rz y  p rze lew a li sw o ją  k rew  na 
polach b ite w  i  n a ra ża li s w e  życ ie  w  ob ron ie  zagro­
żonych p laców ek . P rze ło żen i ich  zn a jd o w a li się w ó w - . 
czas na jczęśc ie j w  bezp ieczn em  m iejscu . A  g d y  p rzy ­
szło 'zw yc ięstw o  i  pom yś lan o  o* odznaczen iach , to  
k tóż je  o tr z y m y w a ł?  M oże  sza ry  żo łn ierz, k tó ry  sw ą  
odw agą  d op row a d z ił d o  tego  zw yc ięs tw a ?  G dzieżtam ! 
O trzym yw a li je  p a n ow ie  p rze łożen i, k tó rzy  n ie jedn o­
k rotn ie  n a jm n ie j s ię  d o  le g o  zw yc ię s tw a  p rzyczyn ili. 
N ie  m ożna  tu  w s zy s tk ie g o  gen era lizow ać , b o  zd a rza ­
ło się 1 tak, że p iize łożony  n ieustraszoną sw ą  od w a gą

p oc iąga ł za  sobą innych  i  s łuszn ie na odznaczen ie  
zas łu g iw a ł, a le  w  tak im  w yp ad k u  zaw sze o t r z y m y ­
w a ł n a leżn e  m u  odznaczen ie , podczas g d y 'n ie je d n o ­
k ro tn ie  n aw et n a jd z ie ln ie js zy  czyn  s za rego  żo łn ierza  
pozostaw a ł w  ukryciu .

D o s zk o ły  z je żd ża  in spektor, czy w izy ta to r . 
W sk u tek  u s iln e j p racy  całego, g ron a  n au czyc ie lsk iego  
w szys tk o  id z ie , jak  z  płatka. W y s o k i p rze ło żon y  z w i­
z y ta c ji jest ba rd zo  zad ow o lon y . K ie ro w n ik  szk o ły  
o trzym u je  s łow a  p och w a ły  i  często, n agrodę  w  posta ­
ci jeszcze  lepszego  stanow iska . A  ci, k tó rzy  b y li  r z e ­
c zy w is ty m i s p ra w c a m i' znakom itego, stanu danej 
szkoły , r za d k o  u s łyszą  c iep le js ze  s łow o  zachęty , b o  
p rze ło żen i w ych od zą  z tego  b łęd n ego  za łożen ia , że 
w sze lka  p o ch w a ła  m oże  ź le  w p łyn ą ć  n a  da lszą  d z ia ­
ła lność za s łu gu ją cych  na pochw ałę.

A  w  hlistorji, w  p o lity ce  ile ż  na to. p rzyk ład ów , 
że p ra w o  s iln ie js zego  jest ponad  p raw em  rz fe c zy w i- . 
stej sp raw ied liw ośc i. W s za k  p ra w o  p ięśc i b y ło  i jest 
ponad w s ze lk ie  p ra w a  stosow ane u naszych  „k o ch a ­
n ych 11 są s iad ów  P ru sak ów . Oni wraz. z M oska lam i 
i A u s tr ia k a m i na p od s taw ie  p raw a  p ięśc i ro zd rap a li 
naszą O jczyznę. O n i po  d z ień  d z is ie js zy , choć k rz y ­
żacka  ich  bu ta  zosta ła  m ocno n ad w erężon a  w  cza ­
sie w ie lk ie j w o jn y , na  p od s taw ie  p ra w a  p ięści znę­
ca ją  się nad  n aszym i rod ak am i, k tó rz y  pozosta ją  pod 
ich panow an iem . D la  n ich  w sze lk a  in n a  sp raw ied li- , 
w ość n ig d y  n ie  is tn ie je , g d y  m ogą  zastosow ać sw oje  
p raw o  p ięści, p ra w o  s iln ie jszego .

A  obecn y  k o n flik t  na D a lek im  W sch od z ie  pom ię­
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d zy  C h in am i a  Japon ją? C h in y  bronią, sw ej n ie za ­
w is łośc i p rzed  n a jazdem  japoń sk im , a le  Japon ja  jest 
s iln ie js za  i p rzed  jej- p raw em  p ięści, p raw em  s iln ie j­
szego, u stępu je  n a w et L ig a  N a rod ów , k tó ra  w  r ze ­
czyw is to śc i p ow in n a  być s tra żn iczk ą  sp ra w ied liw ośc i 
na 'św iecie.

I  g d y  s ię  p a trzy m y  na  p ow yże j zam ieszczon y  
obrazek , w szys tk o  to  i w ie le  in n ych  r ze c zy  p rzych o ­
dzi na m yś l i  ro zu m iem y, jak  w ie lk ą  m yś l u m ieśc ił 
a rtys ta  w  s w y m  sk rom n ym  obrazku .
□nBonBaanonDanaaranaanannaoaoaDcaaaaaanEjaEiŁianonnEicjciaciEaoaiianaao

M A C I E K  

b Z D l / h h

G m :

C opraw da  to  ja  tam  ba jek  n ie  lu b ię  i w szyćk ich  
b a jcących  lu d z i m a m  za  gor.se n as ien ia  od  tych , co 
o tw a rc ie  k radną , a lb o  po  d rogach  ro zb ija ją . Bo ta k i 
k ra d n ą cy  z łod z ie j, choć źle  ro b i, ’ to  p rzec ież  zas łu ­
g u je  n a  to', a b y  m u  przyznać, ze p rzy n a jm n ie j m a 
o d w a gę  ź le  rob ić. On, idąc kraść, ju z z g ó ry  w ie , ze 
ceka  g o  za  to  k rem in a ł i to, co' u k radn ie , d z ies ięć  
ra z y  w  h a reśc ie  odpoku tu je. A  jesce w ięk są  o d w a gę  
m a  ten, k tó ry  id z ie  po d rogach  rozb ija ć , bo  ta k i z g ó ­
r y  jes t p rzy g o to w a n y  na  to, ze  n ie ty lk o  on  kom uś 
m oże  g ło w ę  rozb ić , a le  i. jem u  ją  k toś  w  w łasn e j 
ob ron ie  ro zb ić  m oze, A  g d y  n a w e t w y jd z ie  z  rozboju , 
bez św anku , t o  p rze c ie ż  jes t p rzy g o to w a n y  na  to, ze 
c y  w ceśn ie j, cy  późn iej, p odyn da  sob ie  n a  s iub ien icę, 
a  b ez  je g o  śm ierć  n ic  n ik t n a  św iec ie  n ie  s trac i, a n a ­
w e t  k a t parę g ro s y  n a  n im  zarob i.

A  b a jca rz  to  je s t  tchórz, b o  on  s trzy la  ino' sw o jem  
p ysk iem  z za  p ło ta  i tak  się u rządza , ze  za b a jcą cy  
ję zo r  tru dn o  g o  u ch w yc ić  i  tru d n o  ję zo ra  tego  na 
snu rku  uw iązać. A  g d y  się g o  n a w e t p rzy ch w y c i na 
b a jcen iu  i od d a  p rześw ię tem u  są d o w i do u karan ia , 
to  i  tak  m u  s ię  w ie le  n ie  stan ie, h o  pos ied zi dizień, 
a lb o  d w a  i  d a le j b ą jcy l będzie.

A  ja k  s ię  tak  w e źń ie  dobrze pod  uw agę, to 
ku zden  ba jcarz, cy  ba jca rk a , to w ię k s i .zbrodn iarze 
o d  z ło d z ie i i m ord erców . Z łod z ie j u k rad n ie  rzec  m a r­
tw ą , k tó rą , choć n ie ra z  z tru dnośc ią , odku p ić  m ożna 
i  s tra tę pow etow ać . M o rd erca  zab ije  raz, a zab ije  
ty lk o  c ia ło, k tó re  i  tak  w ceśn ie j1, cy późn ie j m a rzy ć  
m usi, a  w ię c  p rzysp iesa  ty lk o  to, co' s ię  w reśc ie  stać 
m usi i za  cyn  sw ó j p on os i ró w n ą  cyn o w i tem u  karę, 
c y l i  in k sem i s ło w y : „k w ita  byka  za in d y k a 11, a le  
c h o ć b y -o n  by ł n a js tra śn ie js ym  m ordercą , to  du sy  
lu d z k ie j.n ie  tkn ie, bo n ie m a  do n ie j p rzys tęp u  i  od  
n ie j m u  w ara , A  tym casem  b a jca rz  m ord u je  n ie ty l­
k o  c ia ło  lu dzk ie , a le  i  dusę, a w ła śn ie  dusę jesce 
ba rd z ie j, a n iż e li cia ło, a  m o rd u je  pow o lu tku , po 
odrob ince. I  co gorsa, ze  za to sw o je  p ow o ln e  za ­
b ija n ie  n ie  ponosi n ig d y  ta k ie j ka ry , na ja k ą  za ­
sługu je.

Ja, ja k b ym  b y ł m in is trem  sp raw ied liw ośc i, to- 
b ym  w y d a ł taką  ustaw ę, ze  z ło d z ie jo w i z a  sk ra d z io ­
n ego  z ło tego  k a za łb ym  oddać  ok ra d z ion em u  10 z ło ­
tych , m ordercę  za  zam ord ow an ie  d o w le k a  p o w ie s ił­
b ym  bez litośc i, a  po tem h ym  g o  u top ił, a  w reść ie  
w ysu sy ł n a  ro zp a lon ych  w ęg lach . M ia łb y  ino to, ce- 
g o  s a m  chcia ł i  na co sob ie  za s łu ży ł. Go się ty c y  b a j-  
carza, to b ym  z  n im  taksam o postępow ał, ja k  on  po­

s tęp u je  z  lu d źm i, na k tó rych  ba jey . Jabym  g o  n ie  
k a ra ł n a g łą  i  n iesp od z iew a n ą  śm ierc ią , aleb.ym g o  
tak  pom a lu śku  kara ł, a ^codzień, ja z  do  skutku. 
D a rłb ym  z je g o  sk ó ry  cod z ien n ie  p o  jed n ym  pasku, 
ja k  on  g o  d rz e  z czc i lu d zk ie j codzienn ie, a  po  od ro ­
b in ce  sw o im  ob rzyd łym  jęzorem . I  ja  zacą łb ym  od 
ję zo ra : n iec iłb y  m ia ł, n a  co zas łu ży ł.

A le  n ie  o tern  ch c ia łem  gadać, ino o  tych  ba j- 
carzach , co u in k sych  w szyćko . z łe  w id zą , a s ieb ie  
m a ją  z a  n iew in n ych  baranków . .Za ta k ie g o  baranka 
u w a ża  się n a p rzyk ła d  w  nase j w s i B a rtek  Łazęga . 
Ł a z i on  co w ie c o ra  o d  ch a łp y  do cha łpy  i  b a jcy , ile  
ty lko ' m oze  i ja k  m oże. 0  ku zdem  w ie  coś z łego  po­
w ied z ieć . W lc ie js ik  p rzysed ł do' W o jtk a  O gó rk a  i po- 
cą ł m u  opow iadać, ze  lu d z ie  gad a ją , jako' jegO' baba. 
z  K u b ą  G rzelow em . pon o  psy pasie. „L u d z ie  tak  g a ­
d a ją  —  p ow iad a  —- a le  ja  w  to  n ie  w ie rzę , b o  i la- 
cegozby, k ied y  z w as  p rzec ie  ch łop, jak  p o trza  i  s a ­
m i w ys ta rcy c ie , n ie  p o trza  w a m  p o m o cn ik a !11 Zba j- 
cy ł psia  w ia ra , a  za  ję zo r  g o  złapać n i m ożna, bo  
to  p rzec ie  n ie  p o w ied z ia ł od  sieb ie, a le in o  z e  lu d z ie  
tak  ga d a ją , w ię c  .ani g o  za  to’ do  h areśtu  w sad z ić  ni 
m ożna. 'Paru  s ło w y  p ocą ł d rzyć  skórę  z W o jtk a  i je ­
go  b ab y  p rzez  w ie le  dn i i tygod n i, zą ćo m u  osta- 
tecn ie  n ik t n ic  zrob ić  n ie  m oze.

Jak B a rtek  Ł a z ę g a  posedł, a w ró c iła  do' ch a łp y  
W o jtk o w a  baba  i W o jte k  z n ią  p ow ro zem  pogada ł, 
d op ie ro  eb ło p isk o  n a  d ru g i d z ie ń  spostrzeg ł, ze  m u  
tego  sam ego  w ie c o ra  zg in ę ła  s iek ie ra  ze sien i. P o ­
sed ł d o  B a rk a  n ie sp od z iew a n ie  i. n apo tka ł sw ą  ro -  
d zon iu s ień ką  s iek ie rę  u n ie g o  na prnaku. G d y  m u  
p ow ied z ia ł, z.e m u  u k rad ł s iek ie rę , B a rtek  go  za sk a r­
ży ł d o  sądu  o  ob ra zę  i W o jte k  dosta ł d w a  d n i k re -  
m in a łu . B o  sęd z ia  uznał, z e  B a r tek  n ie  sk rad ł s ie ­
k ie ry , in o  se ją  w z ią ł, a  po d ru g ie  z ło d z ie jo w i n ie  
m ożn a  p o w ied z ie ć : „ z ło d z ie ju !11, bo  to  jes t ob ra za  
honoru .

T a k ich  b a jc a rzó w  i h a jca rek , jak  B artek  Łazęga,. 
m ozn ab y  n a licyć  w  k u zd e j w s i na setk i, a  w  w iąk sem  
m ieśc ie  n a  m iljo n y , a  chodzą  o n i b ezk a rn ie , choć sa­
m i są  w ię k s e m ! zb ro d n ia rza m i o d  n a jw ięk sy ch  k r y ­
m in a lis tów , k tó ry ch  ju z  p o w ie sa li na s iu b ien icy  
i  k tó ry c h  jesce  p ow ie s ić  mają.-
a D D O D D D c u a D D a D D a D D a D D D a B O D D D iiD a D D D D D a a a m o iia a D D D a D D a D D a a D a D D

Zima.

Poigarbioną powierzchnię,, mrozem/ skutej; ziem i 1 
Pokryła  szata śnieżna z  delikatnej’ bieli... 
W szystkie rany zadane p ługam i ostre/mi 
Spowite w  śnieżno-puicbju .najczystszej pościeli.

Spoczywa ziem ia godnie’ po trudach rodzenia: j 
Wyczerpana, "b y  człeka ubogacić w  płody... j 
P rzy ję ła  z-e spokojem  kajdany zmrożenia, 
Gotowa już na wszystkie zim,o.we przygody. ;

Gotowa na w ichury i  śnieżne zamiecie,
Na zdarcie b iałej szaty i  wodne Kępieie... 
W szak od w ieków  ją  ciągld jedina bieda gnie cif 
A  jej- siła żywotna starczy na ła t  wiele!...

Mróz — ten bohater zimy,, gdy  w ładzę odbierze, 
W n ika  swem i macikami w  zakam arki wszelki 
Do ludzi, zwierząt, m ieszkań dobiera, się szczeń' 
W od y  krystalizu je w  lodu. m asy w ielkie.

On czyści atm osferę i chorób zarody,
Gdy w  .promieniach słonecznych skrzy s ię  jego s® 
Człowiek ofcułan w  futro, idzie z, nim  w  zawód) 
Chociaż szczypiąca fa la tw arz mu zrumieiniła.

A  gdy  drzerWa w  perliste ©kiście ubieli 
W tedy w  słońcu przecudnie wygląda św iat cały 
Jakoby rozpostarli swe skrzydła Anieli, 
Ukazując chwilowo, wdzięk ' niebieskiej! chwal!

Zima... śniegi i mrozy... wszystko’ dobre, .człek® 
Sport garnkowy, narciarski korzysta ż  te j’ pory"! 
Bardzo. w iela ro zryw k i d la  młodego’ w ieku — 
Czytaniem 'wypełniają się długie’ wieczory... ;

Wal. Pasierb

■
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Kafrowie I.

Jak w iadom o , op rócz p rzyb yszów  z E u ropy, k tó ­
rzy  w c isn ę li się ju ż  n aw et w  n a jd a ls ze  zak ą tk i A f r y ­
ki, w iększość  tu by lcze j ludności s tan ow ią  tam  m u ­
rzyn i. N a jd z ie ln ie js z y m i z m u rzyn ów  są jedn ak  'Ka­

ran a  i w y p ić  k ilk a  g a rn cy  p iw a , zw an ego  „u s th w a ­
la ", a w yrab ian ego ' z p ew n ego  ga tu n ku  zboża, zna­
nego  pod n a zw ą  „a m a b e le ". P iw o  to  jest k o lo ru  c zer­
w onego.

Sztuka k u lin a rn a  red u k u je  się u n ich  do jak  
n a jp ros tszych  p ok a rm ów  i jeszcze  p rostszego  ich  
p rzy rząd zan ia . 'W p ra w d z ie  go tu ją  on i c zasam i m ię ­
so w  k o c io łk u  lub ga rn k u  g lin ia n ym , a le  daleko' czę ­
śc ie j t r z y m a ją  je  pop rostu  p rzez  k ilk a  ci^wil na r o z ­
ża rzon ych  w ęg la ch , to zaś, że jest ono spa lone na. 
zew nątrz, a w ew n ą trz  surow e, bardzo  m a ło  ich  o b ­
chodzi. N as tęp n ie  k a żd y  ch w yta  k a w a ł m ięsa , u ży ­
w a jąc  za  jed yn e  n a rzęd z ie  d o  je g o  spożyc ia  ty lk o ' p a l­
ców  i ś lic zn ych  b ia ły ch  zębów . N ie ra z  też K a fę r  je  
za trzech , aby  n a za ju trz  zach ow ać post śc is ły  w  ca­
lem  te g o  s ło w a  znaczen iu .

W szys tk o , c o  m a ja k ik o lw ie k  zw ią zek  ze  ś m ie r ­
cią, p rze jm u je  K a fra  w strę tem . W d o w y  i  s ie ro ty  m u ­
szą nosiić d łu g ie  w ło sy , g d y  tym czasem  reszta  k ra ­
jo w có w  g o li  sob ie  g ło w y . Sam  w id o k  ty ch  w łosów , 
rozrzu con ych  zaw sze  w  n a jw ięk s zy m  n ie ład z ie , bu­
dzi w s trę t i  odrazę.' W d o w y  m uszą  żyć  w  zupełnem  
odosobn ien iu , g d y ż  w szyscy  s ię  ich  bo ją , u pa tru jąc  
w  n ich  czarow n icę , c zy li „h a l o i" , szkodzącą  ca łe j 
w iosce. O znaką  ża łob y  jes t sznurek, sp lec ion y  z su­
chej traw y , a n oszon y  d ok o ła  g ło w y  i  sizyi, s ie ro ty  
zaś w  d od a tk u  noszą  t r z y  n iew ie lk ie  ro g i zam iast 
naszy jn ika . PO' skoń czon ym  okres ie  ża łoby  k rew n i 
zm arłego  s k ła d a ją  na cześć je g o  o fia ry , m a ją ce  na 
celu  o czyszczen ie  w d o w y  i  sierot, poczem  p rzec in a ­
ją  im  sznurk i, zaw ieszon e  n a 's z y i.

Naczeilnik Kaifrów.

frow ie , k tó rz y  za jm u ją  w  w ięk szośc i A fry k ę , 
połudn iow ą, a  s zczegó ln ie j g ru p u ją  się w  N a- 
talu, w  k ra in ie , zw an e j 'Zu lu land i oko licznych .

W p ra w d z ie  k ra in y  te  za leżą  od  w ła d zy  A n ­
g lik ów , a le  n ie  p rzeszkadza  t o  nic, że p lem io ­
na tam te jsze  m a ją  sw o ich  n a cze ln ik ów  i że 
n ie jedn ok ro tn ie  p row a d zą  ze sobą zac ię te  
walk i.

Z  pośród  K a fró w  n a jw y b itn ie js z y m i są Zu- 
lowie. Z a  lad a  sposobnośc ią  p od e jm u ją  za c ię ­
tą w a lk ę . O rgan iza c ja  jest u n ich  w zo row o  
prow adzona. M a ją  o d d z ia ły  s ta rych  żo łn ierzy , 
w eteranów , m u paga ti, żo łn ie rzy  m łodych , 
is im portlo  i ch łopców , 'am batu, w p ra w ia ją cy ch  
się d o  rzem io s ła  rycersk iego . O sady są oboza- ■ 
m i w o jsk ow em i, dobrze obw arow an em i.

P od  WiZględem p ow ierzch ow n ośc i i f i z y ­
cznej h u d ow y  c ia ła  K a fr o w ie  s ta n o w ią  typ  
nader p iękny. Sam  w id o k  s ilnych , z ręczn ych  
i ba rczystych  lu d z i m im o w o li n asu w a  m yśl, 
że są to g od n i p o to m k o w ie  m ężn ych  w o jo w n i­
ków. N ierzadko ' zd a rza  się spotkać pom ięd zy  
nimi. p ra w d z iw ych  o lb rzym ów . N a  n ieszczę­
ście ty lk o  gnuśność i len is tw o  zda ją  się być 
w rodzone tem u  lu dow i. Jakże w yb o rn ie  zaś 
m og lib y  p racow ać  tak  s iln i m ężczy źn i!

K a fro w ie  jedizą bardzo' r z a d k o j Zu pe łn y  
brak p o żyw ien ia  w  c iągu  ca łego  dn ia  n ie  spra­
w ia  im  żadnej p rzyk rośc i, a le  zato w ieczorem , 
§’dy się d o rw ią  do jad ła , p och łan ia ją  g o  taką 
ilość, iż  tru d n o  sob ie  w ytłu m aczyć , gd z ie  się to' 
w szystko pom ieśc i. Jak s tw ie rd za  jeden  ze 
znanych p od różn ik ów , dw óch . K a fr ó w  potra fi 
w  czasie jed n ego  p os ied zen ia  zjeść ca łego  ha- Wodizowie kaJryjscy w strojach wojennych.



8 R O L A Nr 6

W  k ra in ie  tej, o d zn a cza ją ce j się nader w ysok ą  
tem pera tu rą , u czty  i zabaw y  o d b y w a ją  s ię  w  nocy. 
M ło d z ień cy  i  d z iew czę ta  s ta w ia ją  często za k ła d y  o. to, 
k to  d łu że j b ędzie  m ia ro w o  u derza ł nogą  o ziem ię, 
w y w ija ją c  jedn ocześn ie  w  p ow ie trzu  c iężk ą  ta rczą  
lub  w łóczn ią . N ie k tó r z y  podczas tak ich  zab aw  m d le ­
ją  lub u m ie ra ją  n aw et ze zb y tn ie go  znużen ia , in n i 
zaś n ieu lec za ln ych  n a b a w ia ją  s ię  chorób.

N im  p rzys tą p im y  d o  dals.zego op isu  c iek aw ych  
szczegó łów , odn oszących  s ię  do K a iró w , p od a jem y  
dz is ia j podob iznę jed n ego  ,z n a c ze ln ik ó w  te go  p le ­
m ien ia , ja d ą cego  na m u le  w  otoczen iu  sw e j s tra ży  
p rzyboczn e j. N a  d ru g im  ob ra zk u  w id z im y  w od zów  
k a fry js k ic h  w  s tro ja ch  w o jen n ych .

(Ciąg dalszy nastąpi).

J. M O K R Z Y C K I.

TRUCICIELKI.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C iąg dalszy). (P rzedru k  w zbron iony).

—  Z astosu ję  się z; musu... lecz  to  jes t okropne...
—■ No, n o  —  za to  k ied y ś  h ędzie  dobrze, je ś li  d o j­

dę d o  m ego  celu  —  od rzek ła , sp o jrza w szy  mu k u ­
sząco w  oczy . —  A  w ięc  d o  w id zen ia , g d y ż  ju ż  p ręd k o  
z p ew n ośc ią  się n ie  zobaczym y.

T o  rz ek łs zy , ' p o żegn a ła  się i  opu śc iła  p rędko pa ­
w ilon .

Z a  ch w ilk ę  b y ła  ju ż  w  d rodze . N oc  b y ła  ciem na, 
że  o k o  w yk o l, d ro b n y  d e s z c z y k . s iek ł d ok u cz liw ie  
w  tw arz , m im o  to' jedn ak  p op ęd za ła  k o n ia  szp icru tą, 
g d y ż  czas ju ż  p óźn y  a d ro g a  jeszcze  da lek ą . O ba­
w ia ła  się, b y  je j b rzask  d z ien n y  n ie zasta ł jeszcze  
w  drodze.

-  . I I I .

T om ek , p rzyb ie g łs zy  k u  chatce z-e sw ym  c ięża ­
rem , n ie  w szed ł d o  w n ętrza , le c z  puścił s ię  da le j 
w  las. W  głębli lasu  zn a jd o w a ły  się na  w yn ios ło śc i 
ska ln e j ru in y  starego. zam czyska, napó ł zw a lone, 
k tó re  to ru in y  .zabobonni m ieszk ań cy  F a llen b u rgu  
i  o k o lic y  zd a lek a  o m ija li, u trzym u jąc , iż  zam ieszk u ­
ją  je  z łe  duchy, k tó re  po  n ocy  s tra s z liw ie  w y ją , 
a  w  d zień , k tob y  się tam  dosta ł, ż y w  s ta m tą d  n ie  
w y jd z ie . 'Tom ek  znał las dok ładn ie, znał też  i  ru in y  
doskona le , g d y ż  n ie jed n ok ro tn ie  d ok ła d n ie  je  zw ie ­
d z ił i z w szystk iem ,i u b ik ac jam i o ra z  kurytarz-am i- 
i  p iw n ica m i s ię  za zn a jom ił, a p rzeb yw a ją c  ta m  czę­
sto, p rzyszed ł do p rzekonan ia , iż- o p o w ieśc i o  du­
chach, w  o k o lic y  u p o rc zyw ie  k rążące , są ba jką . P o ­
s tan ow ił w ię c  w  ty ch  ru in a ch  u rządzić  m ieszk an ie  
d la  Iren y , g d y ż  b y ł p ew ny, że je j tam  lu d zk ie  oko 
n ie  zobaczy , za tem  ja k  d łu go  b ęd z ie  tego  potrzeba, 
m oże  tam  b ezp iec zn ie  zam ieszk iw ać . Sobiie ty lk o  zn a ­
nem u śc ieżk am i d os ta ł s ię d o  ru in , m in ą ł d łu g i do 
p o ło w y  za syp an y  k o ry ta rz , p rzeszed ł parę kom nat, 
k tó ry ch  sk lep ien ia  zu pe łn ie  b y ły  zaw a lon e , w reszc ie  
s tan ą ł p rzed  ciężkiem u Ż e lazn em ! d rzw ia m i, pchnął 
je  s iln io  nogą, tak, że  z g łu ch ym  zg rzy tem  s ię  o tw a r­
ły . P o w o l i  w szed ł do c iem n ej, zu p e łn ie  za tęch łe j n o ry  
i  o s tro żn ie  z ło ż y ł sw ó j c ię ża r w  kącie, p oczem  zap a ­
l i ł  la ta rkę. P r z y  'b lasku św ia tła , u k aza ła  się m a ła  
ce ik a  o ładn ie  rzeźb ion em , le c z  mocno, odrapanem  
sk lep ien iu . W  bocznej, n a  p ra w o  od w e jśc ia , ścia-

Z a w ie s iw s zy  p łon ącą  la ta rk ę  na haku, zn a jd u ­
ją c y m  s ię  w  śc ian ie  tu ż  obok  kom in ka , ru s zy ł T o ­
m ek  d ó  ok ien n icy , k tó rą  po d łu ższen i u s iłow an iu  
otworzył.. W  te j c h w ili  p rzez  o k ien k o  do  w n ętrza  
w d a r ł się p rąd  św ieżego.' p ow ie trza . Z a ła tw iw s zy  s ię  
z ok ien n icą , w yszed ł, a za ch w ilk ę  p ow róc ił, d źw i­
g a ją c  w  p ła ch c ie  o lb rzy m i tobol m iękk iego, mchu. 
z k tó rego  u rządziw szy ' posłan ie, z ło ży ł na  niemi Ire -  g 
nę, poczem  o tu liw s zy  ją  p łaszczem , w yszed ł, zam knął 
s ta ran n ie  d rzw i i ru s zy ł w  stronę sw e j chatk i.

N im  w y s ze d ł z lasu , noc u s tąp iła  d n io w i i  z k o m i­
na chatk i u nosił się k łąb  dym u, snąć m a tk a  zap a liła  
już, b y  u w a rzy ć  ja k ą ś  s tra w ę  na  śn iadan ie. P r z y ­
szed łszy  d o  dom u, o p o w ied z ia ł m atce  p rzeb ieg  w czo ­
ra js zego  pogrzebu , o raz o tern, co  w ys łu ch a ł, będąc 
u k ry ty  za  lipą , o. w d a rc iu  się do g rob ow ca , o ra z  p rze ­
n ies ien iu  i u k ry c iu  w  ru in a ch  . Iren y .

M atka , w ys łu ch a w szy  te j op ow ieśc i, za m yś liła  
się g łęboko , poczem  k ilk a k ro tn ie  p o trzą sn ę ła  .głową 
i rzek ła :

—  Ź le  zrob iłeś, m ó j synu. Z  tego  m oże  ja k ie  z ło  
d la  c ieb ie  w yn ik n ąć . T rzeb a  by ło  k on ieczn ie  dać znać 
o tern d.o dworu . N u ż  trzeba  b ęd z ie  -doktora lub coś 
podobnego, cóż będ zie?  A  je ś li jeszcze  um rze, bę­
d ziesz m ia ł na sum ien iu , iż  ty  jesteś w in ien  je j 
śm ierci...

—  N ie ; m atuś! —  zap rzeczy  1 żyw o . —  P a n  B óg  
n ie  dopuści, b y  on a  u m arła , a  c-o do dok tora , to je ­
stem  pew n y, że  ty, m atuś, lep ie j znasz s ię  na  lecze ­
niu, n iź li  ci ich  d ok to rzy , k tó rz y  in o gą  być z m o r ­
d e rczyn ia m i w  zm ow ie . I  ty, m atuś, n ie  od m ów isz  
m i tego  —  -zaglądnies.z do. chorej, p raw d a?

— - O w szem , n ie  o d m ó w ię  —  o d rzek ła  —  nie. od- 
m ó w ię  i  zrob ię , co będę m ogła , le c z  bardzo, s ię b o ję  
o  c ieb ie, b y  z  tego. co. p rzy k re g o  n ie w yn ik ło . O czy ­
w iś c ie  trzeba  rzecz  ca łą  trzym ać  w  n a jg łęb sze j ta ­
jem n icy , a ż  do  czasu, g d y  m ożn a  b ęd z ie  sam em u pa ­
nu o  tent donieść.

—  Tak , m a tu ś ! C hociaż m am  w  B ogu  n ad z ie ję , że 
on a  s zczęś liw ie  z te g o  w y jd z ie ,  jed n ak  m yślę , ż'e 
g d y b y  b roń  B o że  um arła , sp ra w iłob y  to panu  w ię ­
kszą  jeszcze  bo leść. 'L ep ie j w ię c  b y łoby , b y  na ten 
w yp ad ek , o  n iczem  n ie  w ied z ia ł.

P o s i l iw s z y  się n ieco, zeb ra ł w  tłom ok  n iezbędne 
d la  ch ore j p rzed m io ty  i  sp ieszn ie  udał się z .powro­
tem  do ru in . P r z y b y w s z y  n a  m iejsce, z a u w a ży ł z  r a ­
dością, iż  chora  p o w ró c iła  zu p e łn ie  do życ ia . L ek k i 
ru m ien iec  p o w ró c ił je j  na tw a rz  i  p ierś  podnosiła  
s ię  oddechem . O czy  m ia ła  p rzym kn ię te , w id oczn ie  
spała.-

U p ew n iw s zy  się, że ży je , za ją ł s ię T om ek  u rzą ­
dzen iem  kom n atk i. P o u s ta w ia ł p rzyn ies ion e  z  dom u  
p rzed m io ty , u n iós łszy  lekko, chorą, w su ną ł je j pod 
g ło w ę  m ięk k ą  poduszkę, poczem  o k ry ł ją  cTepłą k o ł­
drą. N a s tęp n ie  ro zn ie c ił o g ie ń  na kom inku , b y  ogrzać  ; 
n ieco  m u ry , g d y ż  pomimo., że pora  b y ła  c iep ła , w  sta- j 
rych , p rzes ią k n ię ty ch  w ilg o c ią  m ucach panow ał i 
p rze jm u ją cy  chłód.

W k ró tc e  p o  ce li rozeszło, się od kom inka, m iłe  cle- l 
ph>, a  o g ień  trzaska ł w esoło . T om ek  usiadł' u nóg 
ch o re j na  p rzyn ies ion ym  k am ien iu  i w p a try w a ł -się I 
w  je j tw arz, nucąc jakąś  -tęskną p iosenkę.

n ie  zn a jd ow a ło  się okienko., zam kn ię te  c ię żk ą  że ­
la zn ą  ok ien n icą , w  śc ian ie  na  lew o  m ieśc ił się na- 
w p ó ł ro zb u rzon y  kom in ek , na k tó rym  w id n ia ła  kupa 
wyga-słegn ogn ia , n ie zb y t dawno, palonego-.

W  tym  czas-i-e g ra b a rz  udał się na cm en tarz, by 
p o  p og rzeb ie  g rob ow iec  uporządkow ać. Z obaczyw szy  
w y ła m a n y  zam ek, p rze ra z ił się .okropnie. W  kilku 
skokach  zn a la z ł -się w  g rob ow cu  i tu  oczom  jego 
p rzed s ta w ił się s tra szn y  w idok . W ie n ie c  i kw ia ty
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cza jn y  rabuś, zab ra łb y  p ierśc ien ie  i  kosztow n ośc i —  
lecz trupa?... T o  m u si być w  .tern jak aś  o k rop n a  ta ­
jem n ica .

T rzęsąc  się ,z zgrozy , zab ra ł się do u p orząd k o ­
w a n ia  w szys tk iego . T ru m n ę n ak ry ł w iek iem  i p oza ­
k ład a ł z p ow ro tem  w ieńce.

L ecz  cożto?  N a  posadzce le ża ła  jak aś  chustka. 
P od n ió s ł ją  natychm iast. B y ła  to  dosyć p orządn a  
chustka  eto nosa, na ro gu  k tó re j w idniał, h a ftow a n y  
m on ogram  T. S.

—  A ch a ! —  zaw oła ł. —  T o  jest chustka z p ew n o ­
ścią  zos taw ion a  p rzez  zbrodn iarza... Leciz k to  jest 
tu św ię tok rad cą?  T rzeb a  to  zabrać, będzie  to  dow o ­
dem  je g o  w in y .

R zek łs zy  to, schow ał chustkę do k ieszen i, zab ra ł 
d rąg  że la zn y  i  dłuto', poozem  zam k n ąw szy  grobow iec , 
udał s ię  d ro g ą  prosto do zam ku.

W ła d y s ła w ; p o w ró c iw s zy  z  cm en tarza  po w pu ­
szczen iu  zw łok  do g robow ca , zam kną ł się w  sw o im  
pokoju , n ik ogo  n ie  p rzy jm o w a ł, a w szy s tk iem i spra­
w a m i za ję ła  się E lfryd a , pom im o, iż  o to n aw et je j 
n ie  prosił. P rz y b y łe g o  g ra b a rza  p rzy ję ła  w  p racow n i 
W ła d ys ła w a .

W ys łu ch a w szy  je g o  re la c ji, za s tan ow iła  się 
m ocno.

(C iąg  dailszy nastąpi),

z tru m ny le ża ły  porozrzucane, trum na odkryta  
i... pusta... Obok leża ł d rą g  że la zn y  i  dłuto.

Ogłoszenie bulli o Roku Świętym w Rzymie.

Jak to ju ż  p isa liśm y  w  „R o li" ,  O jc iec  św ię ty  
og łos ił bu llę  (rod za j o ręd z ia  do k a to lik ó w  całego- 
św iata), w  k tó re j w y ra z ił  sw ó j bó l z pow odu  c iężk ich  
k on flik tów , ro zd z ie ra ją cy ch  św iat. iCelern uproszen ia

P a n a  B oga  o zm ian ę  n a  lepsze  o g ło s ił u stanow ien ie  
R oku  Ś w ię tego , k tó r y  trw ać  b ęd zie  od  d n ia  2 k w ie ­
tn ia  b. r. do dn ia  2 k w ie tn ia  p rzysz łego  roku, a  k tó ry  
p o legać b ęd zie  na s tosow an iu  d z ie ł m iłos ierd zia ,

U siad ł n a p rzec iw  a w p a tryw a ł się w  jeij tw arz.

—  O B oże ! —  zaw o ła ł. .—  Coza straszną zbrodn ię 
tu spełn iono  —  coza straszne św ię tok ra d z tw o ! L ecz 
na co i d la czego  zab ran o  trupa —  m yś la ł. —  Z w y ­
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w za jem n ego  p rzebaczan ia  i m o d litw y . B liżs ze  ro zp o ­
rząd zen ia  w  tym  k ie ru n k u  w yd a d zą  k s ię ża  b isku p i 
ca łego  św ia ta  d la  sw ych  d iećezy j.

N a  ob razku  ,nasizym w id z im y  ch w ilę  o g ło szen ia  
R oku  Ś w ię te go  w  jed n ym  z k ośc io łów  rzym sk ich . N a  
u roczystość o w ą  p rzy b y li p rzew ażn ie  k ap łan i r z y m ­
scy, k tó rzy , zas iad łszy  w  ław k ach  k ośc ie ln ych , słu ­
ch a ją  o d c zy ty w a n ia  o w e j b u lli p rzez  jedn ego  z k a ­
p łanów .
□ D D D U D a u D D Q D  a n n a n n a n o a n E ia E E iE iD ic  o r a n a c c  a n a a a o  s s a w n a a a a a a o a c n a o a

Ze służby.
Z im a  b y ła  trzaska jąca . G roźne w ie trzy sk o  p lu ło  

na  w szys tk ie  s tron y  d o k u cz liw ą  k u rza w ą  śniegu. 
Z w ie r z  czy  c z łow iek  —  w szys tk o  m u  jedno. Zaw sze 
p ros to  w  oczy .

N a  św iec ie  szarza ło .
Józek  w y jr z a ł  na  po le  p rzez m a łą  dziu rkę, jak ą  

w y ro b ił chuchan iem  w  zam u row an ą  lod em  szybę 
ok ienną .

—  Z d a je  m i się...
— Co, m oże  ta ta  ju ż  id ą  od  k o w a la ?  —  p rze r­

w a ła  b ra tu  siostra. —  T a k  w n et?  O jej!... a  na  w ie ­
czerzę n ie  m am  jeszcze  n ic  przygotow anego '. B ędą  
ła jać. A le  to  p rzez  ciebie, b o  nie chcesz m i p rzyn ieść  
z iem n ia k ó w  iż p iw n icy .

—  Zaraz, b ęd z iesz  m ia ła  z iem n ia k i i co t y l t o  
chcesz. Ooo'... d o  nas idzie...

—  K to?
—  P ie t r e k  .Kurdziela, id zie  od potoka.
—  T era z?  Z n ów  b ęd z ie  chcia ł, żeby  g o  p rzen o ­

cować. P r z e z  la to  służy, a  w  z im ie  po  p rośb ie  chodzi. 
P ó łg łu p ek  ja k iś ! L ito w a ć  s ię  nad takim ...

—■ Zobaezysiz, że  an i n ie  w sp om n i o  nocow an iu . 
K toh y  ta k ie go  oberw ań ca  trzym a ł w  dom u  p rzez 
noc?... ‘N ie ch  sob ie  id z ie  tam , g d z ie  s łu ży ł1 la tem . 
A  zresztą niema taty, ani m am y, nie m ożem y  się rządzić.

D rzw i sk rzyp n ę ły .
—  N iek  b ed z ie  pok fo lony... Z d ró w  iśc ie  tu?... T o  

łopatrznoś...
‘C h łopak, o  g łu p k o w a ty m  w y ra z ie  tw a rzy , w y r e ­

cy to w a w szy  zw y c za jn e  pozd row ien ie , b ez  tchu  p ra ­
w ie , aby m u  s ię  czasem  gd z ie ś  n ie  zm y liło , stanął 
w  kąc ie , ro zg lą d a ją c  s ię  n ieśm ia ło  po izb ie . Z  g rzb ie ­
tu  zw is a ły  m u  strzępy, ‘ m a ło  p rzyp o m in a ją ce  ow ą  
rzecz, k tó rą  lu d z ie  p r z y w y k li  n a zyw a ć  ubran iem . 
N ie m n ie j p oc ieszn ie  m ia ł u d ek orow an e  n og i: na je ­
dnej w y s o k i bu t z ch o lew ą , na  d ru g ie j k ob iecy  trze ­
w ik  z w yso k im  obcasem .

:—  Z im n o, P ie tra ś ?
—  T roch ę  p o gw izd u je  w  usak, k ie j nim  a p rzy  

d rod ze  d rzew in y , a lbo ja k ie j pagórcyn y .
—  Jak ci s ię  ch c ia ło  w y b ie ra ć  na  tak i czas?
D z iw a czn y  u śm iech  s k r z y w ił zm ize row a n ą  i  w y-

m arz łą  tw a rz  ch łopca. M ilcza ł.
—  N ig d z ie  te ra z  n ie  s łu żysz?
—• Iii... g d z ie  m a m  s łu żyć ! P r z e z  la to  s łu ży łem  

d o  pas ien io , a le  w  z im ie  cos będę  pasoł na śniegu?... 
C hyba za ją ca  jak iego...

Zaczą ł s ię  serd eczn ie  śm iać,
— . Jak in o  troch ę  zrob i s ię z im no, to  jus lu d z ie  

n ie  k a żu ją  w yga n ia ć  b yd ła , in o  m n ie  w y g a n ia ją . Od- 
ehodzę, czem u  nie. C obym  tam  rob ił?  Z a p ła tę  wezmę, 
to  co n ie  m am  iść. O, n ie  g łu p im ! W y s łu g ę  m usą dać, 
in a cy  sie n ie  -rasę, O sukać sle n ie  dom . Sw ój ro­
zum  m om .

—  A  tego  rok u  s łu ży łeś  gdzie?... Cóżeś dosta ł?
P ie tr e k  n ie  od p ow ia d a ł, lecz  zaczą ł g rzeb ać  m ię ­

d zy  ła ch m an am i. W re s zc ie  w yd os ta ł ja k iś  zw itek

sznurka, na końcu  k tó re g o  zw isa ł g ra b y  k oz ik , zb li­
żon y  n ieco  w y g lą d em  d o  scyzo ryka .

—  T om  k ć ib ł m ieć  i m om . N ie  k ra d z io n y  cy zo ­
ryk  in o  w ys łu żon y . O ho! osu kać sie n ie  dom . A n i 
d z iek on  ta k igo  n im a ją .

—  Jak to... za. ty le  s ię  zgod z iłe ś?  T y le  za całe la to?
—- Co m yślic ie? ... C yzo ryk  n ie b y le ja k i! A n i d z ie ­

kon  ta k ig o  n im a ją . A  ja k i  os try !... ja k  sie p ielen ie 
śk ii d o  s łon ka ! Jaz.e cosi sie rob i na w nątrzu , jak  
p rzy jd z ie  g o  b rać  do ręk i. G rzych  s ię  w id z i coś n im  
k ra jać . In o  pa trzeć  i patrzeć. D z ień  i noc. U p ro s iłem  
ik, coby m i ten  śp aga t doda li. M ocny, n ie  u rw ie  sie..

O czy  je g o  s z k li ły  s ię  ż y w y m  o gn iem  podn iecen ia . 
C a ły  p rom ien ia ł zach w ytem , g d y  m óg ł p rzek ład ać  
nóż z r ę k i do- ręk i, d e lik a tn ie , p ieszczo tliw ie , ja k b y  
ja k ieś  cacko  k rysz ta łow e .

—■ Z o d z ien ia  n ie  d a li ci czego?
—  N ie  k c io łem . W ie m , co to znacy. P o d z ie lib y : 

D osto łeś to i  to, w ię c e j nic c i sie n ie  n a leży . C y zo ry k ’ 
by  m i przepod , jak  łoń sk iego  roku. N i ma g łu p ik ! Jak 
u m ow a, to  u m ow a .

M a ryśk a  o d w ią za ła  z  chu steczk i parę g roszy1 i da­
la  b ied ak ow i, lecz  P io tru ś  m im o  to n ie o k a zyw a ł 
chęc i do ode jśc ia . S ch ow a ł nóż d d  zanadrza , p ien ią ­
dze w rzu c ił do  k ieszen i, p oczem  zaczą ł się p rzy p a ­
tryw a ć  okn om , za s łon ię tym  m rok iem  z im o w e j nocy.

—  O ii ch ce  zostać na  noc —  szepnęła  M a ryśk a  
Józkow i. —  M o że  ta ta  n ie  b ędą  ła jać , jeś li k a żem y  
m u  iść n a  s trych  do  kon iczu .

—  Z m a rz łb y  w  kon iczu ... A le.., u S ty rk a  m a ją  
dużą  izbę, to  g o  p rzenocu ją . Osioł... za g łu p i n óż  słu ­
ży  ca łe  lato, zaś k ie d y  p r zy jd z ie  zim a, to  in o  u tępą 
jes t w e  w si. T rza foy  g o  rozu m u  nauczyć.

G łośno o d e zw a ł s ię  do  ch łopaka :
—  S łu ch a j-n o  P ie t r a ś ! M ó w ił m i ktoś, że ty  

ch c ia łb yś  ibiyć kon iem . P ra w d a  to?  © ó  w id z isz , j-a s ię  
znam  na m a js te r  kuch  p rze ró żn ych ; m ogę  ła tw o  c ie ­
b ie  p rzerob ić  ń a  kon ia . W s zy s tk o  m am  ju ż  g o to w e : 
ogon , kopyta ... P rz y r z ą d y  też  m am , jak  sam  w id zisz . 
T y lk o  się zabrać do  roboty , M yślę , że  ci lep ie j b ęd z ie .- 
S iada j, za ra z  p rzerob im y...

C h łopak  zaczą ł s ię co fać  ku  d rzw iom .
—  N ie  b ó j s ię ! T o  n ic n ie  b ęd z ie  kosztow a ło . 

D arm o  ci tak ą  sztukę zrob ię, że to d la  cieb ie. No, 
p rzy b liż  się, s ia d a j!

S łysząc ro zk a zu ją cy  ton  m o w y  Józka, p rze ra z ił 
się b ied n y  P le  truś na dobre. R o z ło ż y !  (b łagaln ie ręce  
i o  m ało  n ie  u k ląk ł.

—  M o jeś ty ,,m o jeś ty ,- n ie  rób  ze tego ! B a rd zo  cie 
prosę... n a  w s zy ćk ie  św ię to śc i c ie prosę. C ob y  sie s ta ­
ło  z. m o im  cy zo ryk iem , ja k b ym  zosta ł kon iem ... B ar- | 
d zo  cie prosę... Ja/bym n ie  k c io ł  być  k on iem , n ijak - : 
b ym  n ie  k c io ł. W o lę  m ieć  cy zo ryk  p rzy  sobie.

Już ch w y ta ł za  k lam k ę , aby się w ym k n ą ć  czem - ; 
p ręd ze j ze s tra szn ego  dom u , gdy. d r z w i s ię o tw a r ły  i 
i w szed ł ośn ieżon y  W in cen ty , o jc iec  i  g ło w a  domu.

—  Co... P ie t r a s ia  tu  m ac ie?  D a li ci ju ż  co?
—  D ali, m o iśc iew y , dali. A le... zo s ta jc ie  z Bo- f 

g iem . i

— A d y  n ie u c iek a j! Z ostań  na noc ! T a m  an i psa | 
w ypuścić...

N ie  s łu chał tego P io tru ś . W y m k n ą ł się z  izby 
i p rzep ad ł w  zaw ieru sze . W y s z e d ł za  n im  do sien i I 
Józek, sp o jrza ł w  c iem n ą  p rzes trzeń  zam roczon ego  ; 
św ia ta , le c z  z  ch łopaka  an i śladu. U czu ł w te d y  koło 
serca ja k ieś  n ija k ie  uczucie,, ja k iś  żal,, ja k iś  wstyd- 
Jakże w ró c ić  do izby... jak  s ię  lu d z iom  pokazać... . 
o jcu?... Jak? Co te ra z  zrob ić  ze sobą? Jak napraw ić 
ń iegod z iw ość , p ope łn ion ą  lek k o m yś ln ie  w zg lęd em
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bezdom n ego  ch łopca?  N ie m a  sposobu. P oczu ł g łęb ok i 
ża l do te j zaw ieru ch y , do śn ieżycy, do n o cy  bez­
gw iezd n e j, d o  n ie iito ś c iw e j zim y... lecz  n a jw ięk s zy  
ża l czuł d o  siebie.

I  n ie  n a m yś la ją c  s ię  w ie le , skoczy ł do izb y  po  
kapelusz i  jak  w ia tr  w yp a d ł w  pole.

M aryśka , za m yk a ją c  za Józk iem  d rzw i, p o m y ­
ślała:

—  C zy  'go zn a jd z ie? ... N a  tak i czas... G ada na 
drugich , a  Sam  m a w  g ło w ie , jak b y  b y ł postrze lony . 
Latać za k im  po  nocy... P io tru ś  jeszcze n ieraz 
p rzy jd z ie .

A  tym czasem  iP ie tra ś  gna ł, i le  m u  ty lk o  sił s ta r­
czyło. Gnał, lew ą  ręk ą  ś c ią ga ją c  ła ch m an y  w ia tre m  
podrzucane. L e c z  s iln ie js zy  b y ł w ia tr . Jedna ręka  
n ie m oże  sobie p o rad z ić  z łachm anam i, k tó re  w ia tr  
szarp ie  ja k  zły, w ś c iek ły  pies.

N a  p ra w ą  ręk ę  n iem a  co liczyć . U k ry ta  g łęboko  
w  zanadrzu , śc iska  k ośc is tem i p a lcam i scyzoryk . . 
Ś ciska i pod serce  podsuw a.

N ie  c zu je  P ie t r a ś  z im na. Jest m u  ciepło., jak  
w lec ie , k ie d y to  p ra ży ł się w  słońcu  na p as tw isk u  
i m a rzy ł o sw o im  w ła sn ym  scyzoryku . D z iś  ten  skarb  
m a p rzy  sob ie, b lisko  serca, w ię c  jest m u  ró w n ie ż  
c iep ło  i  s łoneczn ie.

'P os łysza ł k ro k i za  sobą.
—  P e w n ie  chcą m ię  złapać...

Poradnik gospodarczy.
Orka płaska, a zagonowa.

O rka za gon ow a  jest p la g ą  go sp od a rs tw a  d robn ego  
jieżóli jiesit s to sow an a  zaw sze  i  w szęd z ie . P o w ia d a ją , 
że o rk a  w  za gon y  je s t n a jła tw ie js zą  i  n a jw y g o d n ie j­
szą. Jakże to  w y g lą d a  w  p ra k tyce?

O rka w  za go n y  p o trzeb n a  jes t w ted y , g d y : 1) po la  
są podm okłe, b a rd zo  p ła sk o  w  ró w n in ie  p o ło żon e  i n ie  
m ają  ża d n ego  spadku, w sk u tek  czego  n ie  m ożn a  ićh  
row am i n a le ży c ie  osuszyć, 2) na  g le b ie  b a rd zo  p ły t ­
k ie j, le żą ce j na żw ira ch , a lb o  w  g ó ra ch  na tw a rd e j 
skale; w  ty ch  w yp a d k a ch , n a  w y p u k ły m  za go n ie  u- 
zy-skuije s ię  g łęb szą  w a rs tw ę  rodzajm o-upraw ną.

Z łe  s tron y  o rk i zagon ow ej' są w ie lorak ie ', a  m ia ­
n ow ic ie : p rze z  o rk ę  w  za go n y  tra c i gospodarz  dużo 
pola, b o  w  b ru źd z ie  zb ie ra  s ię  w oda, tw o r z y  ka łu żę , 
a zas iew  zaw sze  w y m o k n ie  im  w ęższe  są za e io sy  sk i­
bow e; m a rn u je  s ię  na  b ru zd y  p ią tą  część g ru n tu ; zbo­
że na  zagon ach  n ie ró w n o  rośn ie , w  suche la ta  bu j­
n iejsze b ęd z ie  od  s tron y  północnej., w  m ok re  ó d  s tron y  
po łudn iow ej. Z ia rn o  n ie ró w n o  d o jrzew a , p rzez  co 
o trzym u je  -się du żo  p oś lad u  i  k ło s ó w  p u stych ; w  bru­
zdach za m ok łych  m a rn u je  s ię  b ezu ży teczn ie  d u żo  n a ­
wozu; u życ ie  Lepszych n a rzęd z i, ja k  w a łk ów , s iew n i- 
ka rzęd ow ego , k os ia rk i, żn iw ia rk i,  jest trudne, a na­
w et n iem ożliw e .

T o  są  n a jw a żn ie js ze  zile strony, w y n ik a ją c e  ze 
stosow an ia  o rk i w  zagony.

N a le ży  zn ieść w ą sk ie  zagony, p o łączyć  je  po  3 
do 4 razem  w  p ła s k ie  sk łady, p rzy  rów n oczesn em  p o ­
głęb ien iu  ro li.  B ęd z ie  to  dow odem ' postępu  w  gospo ­
darstw ie, n o  i  d ow od em  zro zu m ien ia  w ła sn ego  in te ­
resu ! O rka  w  sk ła d y  p ła sk ie  -w ykon yw a  się p odobn ie  
jak  w  za gon y , ty lk o  n ie  tw o r z y  się g rzb ie tu  w y p u ­
k łego  i  b ru zd y  w y p a d a ją  co 30— 40 k ro k ó w  o d le g łe  od 
siebie. Chcąc p rzem ien ić  za gon y  na sk ład y , trzeba  
m ieć czas n a  d w u k ro tn ą  orkę. P r z y  pok ład an iu  (np. 
pod u p ra w ę  ja r z y n ) za ra z  zo ru je  s ię  do  b ru zd  sk ib y  
p łytk ie , a z g rzb ie tu  ro zo ru je  się sk ib y  n ie c o  głębsze. 
Rad łem  ró w n a  s ię  jeszcze  lep ie j, a następną orkęi pod

S k ręc ił w  bok, b y  un iknąć pościgu . P r z e z  pola, 
zaspy, śn ieżne za w ie je  g n a ł w  n iew ia d o m y m  k ie ru n ­
ku. G nał i  gn a ł. B y le  ty lk o  uciekać, b y le  o d d a lić  s ię  
od  z ły c h  ludzi, k tó rzyb y  g o  ch c ie li p rzem ien ić  
w  czw oronoga . A b y  od egn ać  z łą  m yśl, p rzy tu la ł k le j ­
not do zap ad łych  piersi... i gn a ł, gn a ł.

P rz e z  po la , row y , zaspy  i  noc ciem ną... p rzez  n ę­
dzę, k rzy w d ę  lu d zk ą  i  ból...

Gnał.
Do św itu , do ru m ian ych  p o ran k ów  w io sn y  i z ło ­

c is tego  la ta . W te d y  zn ow u  p ó jd z ie  na  w ys łu gę  do 
ludzi, b y  w  zn o ju  zdobyć n o w y  scyzo ryk , b y  now e 
m arzen ie  u rzeczyw istn ić ... b y  zn ów  p rzeżyć  to  d rże ­
n ie  serca, k iedy  ręk a  zb liża  się p o ra ź  p ie r w s z y . po . 
zd o b y ty  k le jn o t.

B y ł s zc zęś liw y , g d y ż  in acze j p ostępow a ł ze św ia ­
tem , n iż  w s zy s c y  lu dzie  inn i.

A le... bo- też n iem ra w ą  ty lk o  był, g łu p im  P ie t r a ­
siem  K u r dzie lą . B y ł jed n ak  tym  człow iek iem , k tó ry  
w o li  ra c z e j łam ać  się z nocną w ichu rą , z m rozem , 
z h u raganem  iburz, z g łod em , nędzą, c ierp ien iem , n iż 
m ia łb y  b od a j na  ch w ilę  stać s ię  czw oron og iem .

M oże  w ła śn ie  d la tego , że b y ł „ g łu p i11, n ie  zm ie ­
n ił n ig d y  sw eg o  c z łow ieczeń s tw a  na isto tę  n iżs zego  
gatunku . N ie  chcia ł b yć  an i k on iem , an i sarną, an i 
n a w e t : go łęb iem , lecz ty lk o  g łu p im  P ie tra s iem .

I  tym  pozosta ł. W la d .  D u n a ro w s k i.  ■

s iew  dać m ożn a  na poprzek , je ś l i  k s z ta łt  p o ła  na to  
pozw a la , a b y  ty lk o  g łęb szą  o rk ą  p o le  zrów n ać  do  re- 
szty. P rz e z  p a rę  la t  b ęd z ie  jeszcze  znać za gon y  i tam , 
gd z ie  b y ły  b ru zdy , b ęd z ie  go rsza  roś linność, dopók i 
s ię  p o le  n ie  w y ró w n a  ca łk ow ic ie ,

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych 

Rumianek pachnący, R. zw y c za jn y , (C h a m o m il la  
m a t r ic a r ia )  ro śn ie  d z ik o  na u p raw n ych  połach , w śród  
zboża,, na dziedziń cach . Sm ak  m a  n ieco  g o rzk a w y ,

i|g|gp> zapach  m iły, korzen -
S l f y r  ny. O d n iepam iętnych

111^ czasów  u żyw ano ru-
\  m ianku w  różn ego  ro -

ćJ Ę ę S ?  g|k \  1 dzaju  kurczach i w zd ę -
M ®  .c ia c h , suchych, spa- 

zm  aty czn yc li ka szlaeh.. 
\  y  H erbata z rumianku
\  w zbu dza  zatrzym aną.

S m Ę Ę s' \  regu larność, uśm ierza
1%) \ bo leśc i w  k iszkach ,

k o lk i i parcia, le c zy  
" ^ A ł l  b iegunk i i działa prze-

ciw gn iln ie  w  p rz e w o -  
dzie pokarm ow ym , pę~ 

\  | dzi od ch od y  popo ło -
gow e , uśm ierza spaz- 

-n?p|l|g^ m y, podn ieca  łagodn ie
A A A ĘSE fk n e rw y  i przywraca*

w  n ich  stan norm alny. 
IV W y p iła  w  w iększej

ilo śc i w zb u d za  w y m io ty . S łu ży  tak że  p rze c iw  k u r ­
czom  w  łydkach , rżn ięc iom  p op o łogow ym , w  os ła ­
b ien iu  n erw ów , po  po lu c ja ch  i  w  bo lesn e j, lub n ie ­
dosta tecznej regu la rn ośc i. N ie k tó r z y  p o leca ją  m ocną  
h erba tę  z  ru m ian ku , lu b  k w ia t  sp ro szk ow a n y  p rze­
c iw  u p a rtym  feb rom  i  z im n icom . Z ew n ę trzn ie  u ży ­
w a  się h erb a ty  z ru m ian k u  d o  obm yw ań , ok ładów , 
w lew ek . M ocn y  w y w a r  p rzy k ła d a ją  na b rzuch  w  b o ­
leśc iach  i  na  ro p ie ją c e  w rzo d y . M a te ra cyk i z ro zg rza ­
n ego  su ch ego  ru m ia n k u  p o m a ga ją  w  z im n ych  fu -
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k s ja c łi, b ó la ch  n e rw o w ych  i  reu m a tyczn ych . K ą p ie le  
z; ru m ia n k u  w zm a cn ia ją  n e rw y  :i w y w o łu ją  poty. 
W  chorobach  c iężk ich , g o rą c zk o w y ch  O bm yw a ją  c ia ­
ło  w y w a re m  z ru m ian ku , z  d o d a tk iem  octu .

D r m ed. S ta n is ła w  B re y e r ,  K ra k ó w , W o ls k a  36.

K R O N I K A .
Mrozy. Ubiegły tydzień zaznaczył się w całej Euro­

pie bardzo silnym spadkiem temperatury. W Polsce nie­
mal wszędzie mróz przekroczył 20 stopni poniżej zera, 
a w  niektórych okolicach dochodził nawet do 30 stopni. 
Jeżeli się zważy, że podczas ubiegłych dwóch zim tem 
peratura nie spadła nigdy poniżej 12 stopni, to obecną 
zimę trzeba uznać za jedną z najmroźniejszych. W praw­
dzie mrozy nie doszły jeszcze do takiego nasilenia, jak 
w  roku 1929, ale i to przy.ść może, gdyż do wiosny 
jeszcze daleko. Podobne mrozy panują i w  krajach, są­
siadujących z Polską, jak Niemcy i Czechy. W  Królew­
cu zanotowano najniższą temperaturę 28 stopni, w  Pra­
dze 20. Jeszcze silniejsze mrozy panowały na wschód 
od nas. Nie mówiąc o ziemiach, położonych daleko na 
wschód, dość przytoczyć Moskwę, gdzie mróz przekro­
czył 30 stopni poniżej zera. Nie wiele lepiej jest i na 
południu, bo np. we Włoszech zależnie od położenia 
danej miejscowości mrozy wahają się od 9 do 14 stopni. 
Podobna zima, jak obecna, była w  roku 1912. Po cie­
płych stosunkowo pierwszych dniach stycznia przyszło 
stopniowo do obniżenia się temperatury i podobnie, jak 
obecnie, około 20 go zanotowano silne mrozy dochodzą­
ce do 20 stopni. Mrozy te przerywane kilkakrotnie cie- 
plejszemi dniami, powtarzały się do 5 lutego, poczem 
przyszło do ocieplenia się i zarówno luty jak i marzec 
odznaczały się znaczną ciepłotą.

Nowe stuzłotówki. Bank Polski otrzymał pierw­
szy transport nowych banknotów 100 zlotowych w  ilo­
ści około 100 tysięcy sztuk. Nowe banknoty mają wygląd 
bardzo ładny i wkrótce zostaną puszczone w  obieg.

Zmiany na stanowiskach wojewodów. Jak do­
nosi pó.urzędowa Agencja prasowa „Iskra*, wojewoda 
lwowski p. Rożniecki ma zostać wojewodą lubelskim, 
dotychczasowy wojewoda lubelski p. Świdziński zostanie 
przeniesiony do ministerstwa spraw wewnętrznych, a 
wojewodą lwowskim zostanie zamianowany prezydent 
miasta Krakowa, p. Belina Prażmowski.

Napad rabunkowy na szkołę. Na szkołę w Za­
brzy pod Łąckiem w powiecie nowosądeckim dokonali 
dwaj dotychczas nieznani sprawcy śmiałego napadu ra­
bunkowego. Około północy bandyci po wyłamaniu okie- 
nic wtargnęli do pokoju, zajmowanego przez nauczyciel­
kę p. Ilnicką, a gdy ta wezwana o wydanie pieniędzy 
żądaniu temu odmówiła, bandyci dotkliwie ją pobili, po- 
czem splądrowali mieszkanie. Po zabraniu 100 złotych 
zbiegli Zaalarmowana policja rozpoczęła natychmiast po­
ścig, ale, niestety, bandytów nie ujęła.

Zbrodnicza matka. Służąca Anna Luberda, za­
mieszkała w  Rabce, bezpośrednio po porodzie spaliła 
swoje nieślubne dziecko płci żeńskiej. Zbrodniarkę are­
sztowała policja.

Nowy biskup tarnowski. Jak donoszą gazety co­
dzienne, biskupem w Tarnowie po księdzu biskupie Wa- 
łędze, który przed kilku miesiącami zrezygnował ze swe­
go  stanowiska, zostanie zamianowany ks. biskup Fran­
ciszek Lisowski, dotychczasowy ks. biskup sufragan we 
Lwowie. Ks. biskup Lisowski urodził się w roku 1876, 
święcenia kapłańskie otrzymał w  r. 1900, a biskupem 
sufraganem został w r. 1929

Wielki pożar w  Bieczu. Dnia 25 stycznia w  nocy 
wybuchł w ielki pożar w fabryce świec i marmelady

Judy Wagscbak i spółki w Bieczu, który zniszczył urzą­
dzenia fabryczne wraz z nagromadzonemi materjałami 
do przeróbki, jakoteż gotowe towary wartości 30 ty­
sięcy złotych. Również spłonęły złożone w  tym samym 
budynku na składzie towary fabryki filmów, płyt gra­
mofonowych i papierów fotograficznych firmy „Bracia 
Jarzębińscy* wartości 20 tysięcy złotych. Sam zaś bu­
dynek i składy, własność Salomona Susskinda, oszaco­
wany był na 30 tysięcy złotych.

Wyrodna matka. Z Radłowa piszą nam : W przy- 
szopku pod trzaskami u gróbarza Haderli w  Radłowie 
znaleziono zwłoki dziecka, okropnie pogryzione przez 
psy. Jedna nóżka była już zupełnie odgryziona, jak rów­
nież i twarzyczka została tak strasznie pogryziona, że 
stanowiła tylko obrzydliwą jamę. Płci dziecka wskutek 
zniekształcenia ciała przez psy nie można było odróżnić. 
Gróbarz zawiadomił policję, na wezwanie której zjawił 
się lekarz, Dr. Schor, i ten stwierdził, iż zw łoki mogły 
tam leżeć już od 3 do 4 tygodni. Dzięki energicznem 
dochodzeniom komendanta posterunku Kosteckiego i po­
sterunkowego Włocha wyszukano wkrótce wyrodną ma­
tkę, którą okazała się 25-letnia Marja Wójcikowska, po­
chodząca z Radłowa, która służyła w  Tarnowie. W yro­
dna matka, chcąc pozbyć się nieślubnego dziecka, udu­
siła je i ukryła w  trzaskach. Do zbrodni się przyznała, 
w ięc osadzono ją w  aresztach. Było to już czwarte nie­
ślubne jej dziecko.

Pogłoski o ustąpieniu metropolity Szeptyc­
kiego. Gazety ruskie, wychodzące w  Ameryce, utrzy­
mują, że ks. metropolita Szeptycki ustąpi ze swego sta­
nowiska wskutek przewlekłej choroby. Miejsce jego za­
jąłby wówczas dotychczasowy biskup stanisławowski, 
ks. Ch^myszyn.

Pożar trumny z  nieboszczykiem. W małym 
domku parterowym przy ulicy króla Leszczyńskiego we 
Lw ow ie zajmowali skromne mieszkanie właściciele tej 
realności Sojkowie, Janina i mąż jej Józef, liczący 67 
lat życia. Sojka po dłuższej chorobie umarł, a zwłoki 
jego złożono na katafalku. Stroskana wdowa zaświeciła 
świece, ustawiła je na komodzie w  pobliżu trumny i u- 
dała się do miasta, aby załatwić różne sprawy, zw iąza­
ne z pogrzebem. W  jakiś czas po jej odejściu sąsiedzi 
zauważyli w  izbie z nieboszczykiem jakiś niezwykły 
blask i wydobywający się swąd. Zawiadomili natychmiast 
straż pożarną, która przybywszy, dostała się do zam­
kniętego mieszkania i w krótkim czasie ogień ugasiła. 
Ogień zdołał już zniszczyć część trumny, oraz poduszki 
pod zmarłym. Przyczyną pożaru było wywrócenie się 
płonącej świecy na trumnę.

Litościwe serce złodziei. W e Lw ow ie zaszedł 
fakt, rzadko notowany w  kronikach kryminalnych. Oto 
na placu Solskich jakiś licho odziany mężczyzna począł 
nagle krzyczeć i bić głową o mur. Obstąpiła go grupka 
gapiów, a on rzewnie płacząc, począł opowiadać, że skra­
dziono mu z kieszeni 18 złotych, za które chciał sobie 
kupić buciki. Pieniądze te zarobił na handlu owocami 
i był to cały jego majątek, jaki posiadał. Słuchaczom 
łzy stanęły w  oczach. Jakiś andrus zbliżył się do niego 
i szepnął mu, aby się nie trapił, gdyż pieniądze mogą 
się jeszcze znaleźć. I rzeczywiście wieczorem jakiś lito­
ściwy złodziej odniósł biednemu człowiekowi skradzione 
mu pieniądze. Jeszcze i złodzieje mają litościwe serca, 
a mieliby jeszcze litościwsze, gdyby wcale nie kradli.

Zwłoki młodej kobiety przymarznięte do ka­
łuży. Na polach gminy Kozice pod Lwowem  znaleziono 
zwłoki młodej kobiety, lat około 20. Zwłoki były przy­
marznięte do błota tak, że musiano użyć kilofów  do 
ich odcięcia. Jak przypuszczają, kobieta ta poniosła śmierć 
jeszcze przed zamarznięciem. Nazwiska jej nie ustalono.
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Rozpaczliwa walka z niedźwiedzicą. Na polo­
waniu w Hołowiecku kolo Skolego grupa naganiaczy, 
złożona z 6 osób, udała się za śladami niedźwiedzia do 
jego kryjówki. Gdy naganiacze zbliżyli się w pobliże 
kryjówki, wyskoczyła nagle z niej niedźwiedzica, która 
rzuciła się na jednego z naganiaczy, Mmolaja Rybaka, 
gospodarza z Hoiowieeka, ciągnąc go na przestrzeni oko­
ło ICO metrów, gryząc mu palce u lewej ręki i kągająe 
po calem ciele. Rybak toczył straszliwą walkę ze zw ie­
rzęciem i nie wiadomo, jakby się walka ta była skoń 
czyła, gdyż Rybak nie miał żadnej broni, gdyby nie 
trzy psy myśliwskie, które nadbiegły mu z pomocą. Psy 
rzuciły się z całą zajadłością na niedźwiedzicę i zdołały 
ją odciągnąć od poranionego wieśniaka. Rybaka przew ie­
ziono natychmiast do szpitala. Jest nadzieja utrzymania 
go przy życiu.

G ośc in ne w y s t ę p y  o p ry s zk ó w . W  Husiatynie 
nad Zbruezem udało się tamtejszej policji zlikwidować 
przed miesiącem niebezpieczną szajkę złodziejską, której 
hersztem był Michał Karolik,, a która od dłuższego cza 
su grasowała w tamtejszych okolicach, dając się we zna­
ki ludności. Złodzieje ci ukrywali skradziony towar 
w specjalnie zbudowanym podziemnym magazynie w ie- 
sie. Niedawno zostali wszyscy wraz z hersztem Micha­
łem Karolikiem aresztowani i osadzeni w  areszcie w  Hu- 
siatynie. Ponieważ im się w areszcie nudziło, wpadli na 
oryginalny pomysł. Po usunięciu krat z okien celi w y­
dostawali się na zewnątrz. Proceder ten uprawiali tylko 
w porze nocnej, przyczem zupełnie spokojnie wychodzili 
do miasta, tam dokonywali kradzieży sklepowych, a nad 
ranem z powrotem wracali do aresztu, jakby do hotelu. 
W nocy skradziony towar zanosili do niejakiej Szafrań­
skiej, gdzie też urządzali sobie obfite uczty. W  dzień 
mogli w  areszcie wyspać się dowoli. A  tymczasem po­
licja głowiła się nad wynalezieniem sprawców kradzieży 
i dopiero po długich obserwacjach udało się przyłapać 
pomysłowych złodziei i osadzić w  więzieniu w  Czortkowie.

Nieuczciwy wójt. W Hałcnowie w powiecie biel­
skim na Śląsku został zawieszony w  czynnościach wójt 
Dyczek. Podobno przeprowadzona lustracja wykazała 
w kasie brak 240 złotych, a nadto Dyczek miał korzy­
stać bezprawnie z pomocy doraźnej, przeznaczonej dla 
bezrobotnych.

Krwawy pościg za bandytami. W ostatnim cza­
sie w Nowej Wsi i okolicy powiatu katowickiego doko­
nano kilkunastu napadów rabunkowych. Policja stwier­
dziła, że sprawcami tych napadów byli Adamczyk i M eis­
ner, pochodzący z Bielszowic, oraz Oskar Weber z No­
wej Wsi. Ukrywali się oni przez dłuższy czas, dopiero 
ostatnio udało się policji wpaść na ich trop i wyśledzić 
kryjówkę w  Bielszowicach. Nad ranem policja otoczyła 
dom, w  którym bandyci się ukrywali. Osaczeni bandyci 
usiłowali wydobyć się z matui i poczęli gęsto się ostrze­
liwać. Podczas strzelaniny, która trwała czas dłuższy, 
Adamczyk został ranny dwoma kulami w  nogę, nato­
miast Meisnerowi i W eberowi udało się zbiec. Ucieka­
jący bandyci natknęli się na wracającego ze służby po­
licjanta Kulbę, który ich usiłował zatrzymać. Jeden z ban­
dytów strzelił, trafiając policjanta w  twarz. Kula prze­
szyła głowę na wylot i ciężko ranny policjant upadł na 
ziemię. Bandyci zbiegli. Weber uciekł do Świętochłowic, 
gdzie ukrył się w  domn przy ulicy Szkolnej. Zmobilizo­
wana policja w hełmach i koszulkach pancernych oto­
czyła dom. Bandyta, widząc, że jest otoczony, wysko­
czył oknem na podwórze i usiłował zbiec, na widok je ­
dnak policjantów dobył rewolweru i strzelił sobie w pra­
wą skroń Padł trupem na miejsca.

U s iło w a n o  m o rd e rs tw o . Parobek, Edward Bań- 
czyk, zatrudniony u rolnika Grabarczyka w  Krzyżowi-

cach powiatu pszczyńskiego, wyjechał furmanką około 
północy wraz z żoną Grabarczyka, Franciszką, rzekomo 
do Świętochłowic celem sprzedania owsa. W drodze po­
między Zawadą a Zazdrością kcło godziny 4 nad ranem 
Bańczyk zatrzymał furmankę rzekomo w celu poprawie­
nia uprzęży na boniach. Zeskakując z furmanki, paro­
bek zabrał ukryty na wozie długi drąg i uderzył nim 
kilkakrotnie w  głowę i plecy siedzącą na furmance Gra- 
barczykową tak, że straciła przytomność. Następnie ścią­
gnął ją z wozu, rzucił na ziemię i w  dalszym ciągu znę­
cał się nad nią, kopiąc i depcąc ją nogami. Bestjalski 
parobek rzucił ją następnie pod konie i chciał nieszczę­
śliwą przejechać furmanką. Konie skręciły jednak w  bok 
i minęły Grabarczykową. Bańczyk, widząc, że nie uda­
ło mu się przejechać Grabarczykowej, rzucił się po raz 
drugi na nią, a wkóńcu związał jej szyję chustką, po­
czem pozostawił furmankę i nieprzytomną kobietę na 
drodze i uciekł do lasu. Grabarezykowa po dłuższej chw ili 
odzyskała przytomność i o własnych silach przyczołgała 
się do najbliższego zabudowania w  Zawadzie, skąd od­
stawiono ją do szpitala. Jak słychać, Bańczyk chciał za­
mordować Grabarczykową, namówiony do tego przez jej 
męża, który podejrzywał żonę o zdradę.

S a m ob ó js tw o  d y r e k to r a  c u k row n i. Dyrektor 
cukrowni Wierzchosławice pod Inowrocławiem, 50 letni 
Wacław Iwanicki, popełnił samobójstwo. Desperata zna­
leziono nad ranem w  łóżku z przestrzeloną skronią. Sa­
mobójstwo to wywołało wielką sensację ze względu na 
popularność dyr. Iwanickiego w  sferach przemysłowych 
i kupieckich. Przyczyną samobójstwa było wypowiedze­
nie posady przez zarząd cukrowni

Katastrofa kolejowa pod Tczewem. Dnia 24 
stycznia wydarzyła się na stacji kolejowej Zająezkowo 
obok Tczewa katastrofa kolejowa, która pociągnęła za 
sobą dwie ofiary w  ludziach. Kiedy ze stacji w Zającz- 
kowie ruszył pociąg towarowy, w  tym samym czasie od 
Bydgoszczy nadchodził inny pociąg towarowy, który u- 
derzył ód tyłu w  wagon służbowy poprzedniego pocią­
gu i zdruzgotał go. W  wagonie tym znajdowali się dwaj 
kolejarze z obsługi, z których jeden poniósł śmierć na 
miejscu, drugi zaś odniósł ciężkie rany. Przewieziono go 
w  groźnym stanie do szpitala.

Ucieczka nieszczęśliwej żony. Podróżni pociągu,, 
jadącego z Warszawy do Grudziądza, byli świadkami 
niezwykłej przygody. Kiedy pociąg ów ruszył ze stacji 
Mełno, do jednego z wagonów wpadła, pomimo mrozu, 
boso i nawpól naga około 30 letnia kobieta. W  pierw­
szej chwili myślano, że ma się do czynienia z obłąkaną, 
ale wkrótce przekonano się, że tak nie jest. Nieszczę­
śliwa kobieta nazywa się Joanna Skwerowa i mieszka 
stale w  Mełnie. Została ona pobita przez męża, poczem 
czuły małżonek wyrzucił ją nawpół nagą na pole. Bie­
daczka, widząc nadjeżdżający pociąg, wskoczyła do nie­
go, nie zastanawiając się nad tern, co dalej się stanie. 
Wysadzono ją na stacji w  Grudziądzu i odwieziono do 
szpitala. Dodać należy, że Skwerowa niedawno przeszła 
bardzo ciężki poród.

Nieudala ucieczka z więzienia. Z więzienia 
w  Gniewie usiłował zbiec znany bandyta Kitanowicz. 
Sznur jednak, zawieszony na kracie wyłamanego okna, 
zerwał się, a więzień spadł, przyczem złamał ręce i no­
gi. W  związku z tern wyszło na jaw, że w ięźniow ie pla­
nowali masową ucieczkę. Mieli oni przygotowane w y­
trychy i chcieli wykorzystać zamieszanie, wywołane u- 
cieczką Kitanowicza i otworzyć drzwi wytrychami. W ię­
źniom wytrychy odebrano, a podżegacza Czesława Mar­
ciniaka odstawiono do innego więzienia.

Usypiacze na kolejach. Pociągiem, zdążającym 
z Sosnowca przez Kielce do Warszawy jechał p. Jakób
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Majtlis, mieszkaniec Jędrzejowa. Gdy pociąg minął Bę- 
dz n, p. Majtlis uczul nagle ogarniającą go senność i nie 
wiedząc nawet kiedy zasnął smacznie na pluszowej ka­
napce drugiej klasy. W idocznie nie spał długo, bo już 
po minięciu Gołonoga z przedziału, zajmowanego przez 
p. Majtlisa, rozległy się nagle krzyki. Zaalarmowanej 
służbie kolejowej p. Majtlis pokazał ciemny otwór od­
ciętej kieszeni, w  której znajdowało się 2 24*1 złotych. 
Pieniądze znikły bez śladu. W  przedziale czuć było jesz­
cze opium, co każe przypuszczać, iż środek ten pozwo­
lił złodziejom uśpić i obrabować p. Majtlisa. Krótki sen 
kosztował go w ięc bardzo drogo.

Fabrykanci nieboszczyków. W  Dąbrowie Górni­
czej wykryto szajsę oszustow, pracujących na szkodę 
miejscowej Kasy chorych. Oszuści wyłudzali podstępnie 
od lekarzy Kasy chorych świadectwa śmierci zmarłych 
rzekomo dzieci i pobierali na tej podstawie zasiłki pogrze­
bowe. W  ten sposób „zmarło* sporo dzieci, cieszących 
się obecnie najlepszem zdrowiem. Dziwną jest rzeczą, 
jak lekarz mógł wydawać świadectwo śmierci, jeżeli nie 
widzał nieboszczyka. Prawdopodobnie czynili to tylko 
na wiarę, a jeżeli tak, to i oni są wspólnikami oszustów.

Straszny wypadek w  hucie. Robotnicy huty 
„Bankowej* w Dąbrowie Górniczej byli świadkami stra­
sznego wypadku, jakiemu uległ 58 letni Marcin Skrzy- 
dlatr. Nieszczęśliwy pracował przy piecu na oddziale bu­
dowy szyn i w pewnej chwili uderzony został tak sil­
nie kawałem rozpalonego do czerwoności żelaza, że u- 
padł przygnieciony gorącem żelazem. D ozn ił on złama­
nia obydwóch nóg, oraz ciężkiego poparzenia. Swąd pa­
lonego ciata napełaił cały oddział, wywo'ując u niektó­
rych robotników mdłości. Ofiarę strasznego wypadku 
odwieziono do szpitala, gdzie walczy ze śmiercią.

Tragiczny wypadek na stacji w  Będzinie. 
Wstrząsający wypadek wydarzył się na stacji kolejowej 
w  Będzinie. Jadący pociągiem Warszawa - Katowice do 
Francji inżynier francuski Grali wysiadł w  Będzinie, aby 
udać się do bufetu. Tymczasem pociąg ruszył i wówczas 
inżynier Grali pobiegł za nim. W  pewnym momencie po­
ślizgnął się tak nieszczęśliwie, że został uderzony sto­
pniem wagonu, doznając silnego wstrząsu mózgu. Ciężko 
rannego przewieziono do szpitala, lecz w  drodze zmarł.

Nieludzkie postępowanie robotników. Robo­
tnicy w  jednej z fabryk w  Łodzi rozpoczęli tak zwany 
strajk głodowy. Na strajk ten nie wszyscy się godzili, 
ale większość zmuszała niechętnych siłą do strajkowa­
nia. Przymusowi temu podlegali nietylko mężczyźni, ale 
i kobiety. Kobiety zwłaszcza nie mogły znieść czas dłuż­
szy głodu, a kiedy prosiły, aby im pozwolono pójść do 
kasy chorych po poradę, prowodyrzy nie zgodzili się na 
to. Ostatecznie ktoś zawiadomił o wszystkiem policję, a 
kiedy ta wkroczyła do budynku fabrycznego, znalazła 
na ziemi 40 omdjałych kobiet. Głodujących robotników 
usunięto z fabryki, a omdlałemi kobietami zajęli się le­
karze.

Znów przejście na judaizm. Tym razem prze­
szedł na judaizm Ukrainiec, robotnik Wasyl Grabowiec, 
w  Warszawie. Zakochał on się w  uroczej Żydóweczce 
Goldzie Powązkier, córce Berka, tamtejszego handlarza. 
Ceremonja obrzezania dokonała się w  mieszkaniu Po- 
wązkiera. Grabowca zachloroformowano. Po przebudze­
niu się operowanego uraczono go winem palestyńskim. 
Ślub został wyznaczony na maj, to jest do czasu, kiedy 
Grabowiec całkowicie powróci już do zdrowia.

Klęska pożarów na Wołyniu. Z nastaniem mroź­
nych dni mnożą się na Wołyniu coraz to częstsze w y­
padki pożarów, które powodują bardzo poważne straty. 
Pożary te powstają zazwyczaj wskutek złej konstrukcji 
kominów, lub nieostrożnego obchodzenia się z ogniem. 
W  ostatnich dniach wybuchły pożary w Kiwercach, Hu-

binie, Gożnie, Lubochinach, Kropowie, Kostopolu i Wierz- 
bowcu. Nieszczęśliwi mieszkańcy w  czasie najsilniejszych 
mrozów zostali bez dachu nad g ’ową.

Szaleńcza miłość młodzieniaszka. O n iezwy­
kłym wypadku donoszą z zaścianka Staniszki na W i­
leńszczyźnie. Zamieszkały tam 17 letni Stanisław Kolan­
ko zakochał się w  80 letniej W iktorji Borysewiczowej, 
wdowie po sołtysie, której się wkrótce oświadczył z za­
pewnieniem, że poślubi ją za kilka (!) lat, a obecnie żą­
da, by go kochała. Oczywiście oświadczyny te przyjęła 
Borysewiczowa humorystycznie, zapewniając wielbiciela 
żartem, że będzie go kochała. Po jakimś czasie przyje­
chał do niej w swaty 39-letni Michał Ledzianko, bogaty 
gospodarz z sąsiedniej wsi. Gdy się o tem dowiedział 
Kolanko, wpadł do izby i rzucił się na przybysza z sie­
kierą. Napadnięty ubezwładnił i obił pasem chłopaka. 
Upokorzony tak okrutnie wobec najdroższej młokos po­
biegł do stodoły, gdzie miał ukrytą strzelbę. Wróciwszy 
z nią do izby, dał do Ledzianbi strzał, raniąc g> nim 
śmiertelnie w  głowę, poczem rozkazał oniemiałej z prze­
strachu Borysewiczowej pod groźbą zamordowania jej 
wsiąść do sani, oczekujących na Ledziankę, a kiedy ko­
bieta spełniła rozkaz, puść ł się całym pędem p n ez  wieś. 
Borysewiczowa, oprzytomniawszy po chwili, poczęła wzy­
wać ratunku. Zaalarmowani krzykami wieśniacy zarzą­
dzili pościg, w  czasie którego oszalały chłopak począł 
ostrzeliwać się na wszystkie strony. Jedna z kul zraniła 
w  nogę 35 letniego Józefa Michałowskiego. Po wystrze­
leniu wszystkich naboi furjat rzucił się na Borysewiczo- 
wą, którą poc?ął dusić, krzycząc: „Jeśli nie chcesz być 
moją, nie będziesz n iczy ją !“ Wreszcie silnie sza od Ko- 
lanki kobieta zrzuciła go z sań i skierowała konie do 
wsi. Wówczas Kolanko pobiegł do lasu i usiłował się 
powiesić, lecz zdjęto go nieprzytomnego i umieszczono 
w  domu pod strażą, poczem sprowadzono policję.

Żołnierz rozszarpany przez wilki. Niedaleko 
Równego w  lasach blewańskich pojawiły się wilki, któ­
re nie dawały jednak znaku o sobie poza kilku drobne- 
mi napadami. Dopiero onegdaj zaznaczyły tragicznie 
swe istnienie. Oto na przechodzącego lasem żtłnierza 
napadło stado w ilków, które go rozszarpały. W ywarło 
to przygnębiające wrażenie w okolicy.

Wybuch na parowcu. Na nowym, olbrzymim pa­
rowcu niemieckim „Bremen* wydarzył się wybuch 
wskutek nieostrożności jednego z mechaników. Mecha­
nik ten napełnił swoją zapalniczkę kieszonkową benzyną 
z blaszanki, zawierającej dziesięć litrów benzyny. Gdy 
następnie spróbował, czy zapalniczka działa dobrze, cała 
zapalniczka, przepełniona benzyną, stanęła w  ogniu.

Przestraszony rzucił ją na podłogę, gdzie leżały pa­
kuły, używane do wycierania maszyny. Pakuły zajęły 
się płomieniem i wywołały wybuch stojącego obok 10 lit­
rowego zbiornika benzyny. Ośmiu mechaników odniosło 
poparzenia ciężkie. Dwu zmarło już w  szpitalu, a trzech 
walczy ze śmiercią.



Cywilne mundury wojska 
angielskiego.

U m undurowanie żo ł­
n ierzy  nie zaw sze  jest 
dla n ich w ygodn e. T w a r ­
dy  kołn ierz, sztyw na 
c zap k a  ugniatają, szcze- 
gp ln iej w  czasie dni g o ­
rących  cia ło  żołn ierskie. 
A b y  tem u zapob iec , za ­
p row adzon o  w  A n g lji c y ­
w ilne m undury dla w o j­
ska, a w ię c  b lu zy  o o- 
tw artym  kołnierzu, a ja ­
ko nakryc ie  g ło w y  m ięk ­
k ie kapelusze. —  T a k  u- 
m undurowaną obsługę 
karabinu m aszynow ego  
w id z im y  na naszym  o- 
brazku. Mundur taki nie 
k rępu je żo łn ierza  w ca le  
i  p o zw a la  mu na sw o ­
bodn ie jsze ruchy. T o te ż  
w ład ze  w o jsk ow e  angie l­
skie m a ją  zam iar mundur 
ten w p ro w a d z ić  w  w szy ­
stk ich  rod za jach  broni.

W yspa na słupach.
A m eryk a ń sk i u czon y  G reen  w y d a l o s ta tn io  

książkę, opartą  na w ie lo le tn ich  stud jach  w  'd ziedzi­
nie p rzy rod y  m orsk ie j. W  ks ią żce  sw ej n a zyw a  Green 
wyspę H a iti „ w ysp ą  cu dów ". .T u  —  zdan iem  tego  
uczonego. —  zn a jd u ją  się n a jw ięk sze  r a fy  k o ra low e  
na św iecie. D no m orsk ie  w  ob ręb ie  w ysp y  p rzedsta ­
w ia  w idok , ja k ie g o  n ie  m oże  .sobie w yob ra z ić  m yś l 
ludzka. Ca ła  w y s p a  p o d trzym yw a n a  jest o lb rzym im i 
k rw is to -czerw on em i fila ra m i, d ochodzącem i n ie rza d ­
ko do w ysok ośc i 50 m etrów , .a 15 m e trów  szerokości. 
M ie jscam i dno jes t tak  g ład k ie , -jak s z lifo w a n y  m a r­
mur. C ały  las p iękn ych  ro ś lin  n a jró żn orodn ie jszych  
kształtów , b a rw  i odcien i, w y ra s ta ją c y  z k o ra lo w ego

Francuska m aszyna powietrzna.
Jak w ia d om o , N ie m c y  p o ­

s iad a ją  od la t  ikilkui ta k  zw a n e  
. „Z ep p e lin y ". Są to o lb rzy m ie  
sta tk i p ow ie trzn e , p o rta fią c e  
p rzew oz ić  n aw et w ięk s zą  ilo ść  
.osób na zn aczn e  od leg łośc i. Obe­
cn ie F ra n cu z i p rz y s tą p ili  do  bu ­
dow y  ta k ich  statków , p o w ie tr z ­
nych. P o d o b izn ę  jed n ego  z n ich  
w id z im y  n a  n aszym  obrazku . 
O czyw iśc ie  N ie m c y  p od n ieś li 
z tego  p o w o d u  w ie lk i  k rzyk , ja ­
koby F ra n c ja  ch c ia ła  opan ow ać 
p ow ie trze . Są t o  o c zy w iś c ie  b u j­
dy, g d y ż  p ew n ą  jes t rzeczą , że 
F ra n c ja  n ie  m a  w c a le  zam ia ru  
w y w o ły w a ć  w o jn y , a g d y  je j n ie  
w y w o ła ją  N iem cy , t o  św ia t m o ­
że żyć w  spokoju . G d yb y  n aw et 
F ra n c ja  o lb r z y m y  te b u d ow a ła  
do ce lów  w o jen n ych , to  c zyn iła ­
b y  to ty lk o  z m y ś lą  o g o tow ośc i 
do ob ron y sw ych  w łasnych  granic.

«  as

kam ien ia , w sp an ia łe  g ro ty , p ełne d z iw a czn ych  za ła ­
m ań  i szczelin , w szys tk o  to  w y g lą d a  ja k  k ra in a  w y ­
cza ro w a n a , z n a jfa n ta s ty c zn ie js ze j b a jk i.

Pszczoły bez żądła.
R óże  b ez  c ie rn i i p szczo ły  bez żąd ła  b y ły b y  po- 

żądan em i . o d m ia n a m i w  sw o ich  ga tunkach . O tóż 
is tn ie ją  p szczo ły  bez żąd ła . M ie s zk a ją  one w  A m e ­
ry ce  ś rod k ow e j, g d z ie  w y s tęp u ją  w  lic zn ych  od m ia ­
nach. N ie k tó re  z n ich  sk ła d a ją  m iód  ró w n ie  sm a­
czny, jak  m ió d  sk ła d a n y  przez, ich  w  żąd ło  zbro jne 
s iostrzyce, in n e  .znó-w ja k o  zapas ziano w y  sk łada ją  
substancję  o, w s trę tn ym  sm aku , k tó rą  chyba ty lk o  
przez u p rze jm ość  m iod em  m ożn aby  nazw ać. Owe
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„n ieu żąd lon ie" p szczo ły  n ie  są je d n a k  tak  potu lne, 
ja k  ktoś m óg-lby m aże przypuszczać. B a rtn ik a  •'bo­
w iem , k tó ry  im  miió-ćt p od b ie ra  atakują, grom adn ie , 
w clw dzą, m u  p o m ięd zy -w ło sy , w dziera ją , się pod  k o ­
szulę' i s zc zyp ią  d o tk liw ie  sw em i szczękam i.

P e w n a  odm ian a  o w y c h  pszczół bez 'żąd ła tem  się 
Odznacza, ifto n ie  s p i ja  -nektaru z k w ia tó w  ale znosi 
do sw e g o  u la ropę  na ftow ą , k tó rą  p ok ryw a  .się w oko­
lica ch  m a la ryczn ych  jeiziora i bagn iska . Z te j ropy  
w y ra b ia ją  o w e  p szczo ły  w osk  z iem n y, k tó ry  im  
s łu ży  do b u dow an ia  plastrów ; m iodu .

Kobiety z węsdm i.
N a jd z iw n ie js ze  p lem ię, zam ieszku jące  w y sp y  ja ­

pońskie, to  A j nos i, o k tó rych  n iedaw n o  p isa liśm y  
w  „iRoli". N ie g d y ś  zna jdow ali, się o n i na ca łym  a rch i­
pelagu , potem  jap oń scy  n a je źd źcy  w y p ie ra li ich  co­
ra z  b a rd z ie j ku  p ó łn o cy  tak, że ju ż  ku  k o ń co w i 
o s iem n astego  s tu lec ia  pozostali, ty lk o  w  północnej 
części w yspy . N a lic zo n o  ich  jeszcze  17.000, w  d z ie ­
sięć- la t p óźn ie j b y ło  ich  tylko. 15.000, obecn ie zaś 
n iespełna  14.000.

K rzy żo w a n ie  tych  p ra tu b y iców  z jap oń sk im i 
p rzybyszam i n ie  w y tw a r z a  n ow e j rasy , g d y ż  m ie ­
szkań cy  ta cy  ju ż  w d ru g iem  poko len iu  w y m ie ra ją  
bezpotom n ie. G ęste za lu d n ien ie  Jap on ji u trudn ia  A j-  
• nosom, u p ra w ia n ie  ich  za jęć, d a ją cych  im  w y ż y w ie ­
n ie : po-lowanie i  rybolóstwc-.

A jn o s i w ed łu g  J. Batcheloua są n a jh a rd z ie j w ło ­
chatą rasą, co tem b ard z ie j uderza  w obec b ezpośre­
d n iego  sąs ied ztw a  z; p ra w ie  b ezw ło sym i Japoń czyka ­
m i. O b fitość zarostu  jes t tak  cen iona, że kob ie ty , po­
zbaw ion e  w ąsów , ta tu u ją  sobie na g ó rn e j w a rd ze  
w ąsy, by choć pozo rn ie  pos iadać tę m ęsk ą  ozdobę.

P ro s ty  i n ie sk om p lik ow a n y  jest ich  charak ter, 
za rów n o  jak  i św ia top og lą d ; u b ós tw ia ją  natu rę —  
słońce, m orze, ziem ię , w ia tr, -zw ierzęta, n aw et ro ś li­
ny, k tó re  sp o żyw a ją  z ca łym  su row ym  cerem on ja - 
łem , n a leżn ym  bóstw u . (Podczas św ię ta  " r y ż u ' sp oży ­
w a n ie  jego  od b yw a  się przy akom pan jam en c io  p ie ­
śni tak  n a iw n ych , że aż w zru sza ją cych : „O, w spa­
n ia ły  ry żu ! Jak p iękn ie  w y ro s łeś ! U b ós tw ia m y  cię, 
k tó rem u  d zięk i s k ła d a m y  i k tó ry  teraz; sp o żyw a m y".

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Na konkurs „Roli“ otrzym aliśm y w  dalszym ciągu 

następujące u tw ory: „FiELoiżof", , Śj|b'e;ra“ , „M oja przy-.,
goda:", „T rzy  kondygnacje", „Gtlzie s®cizę.śc|ie „W rp eU  
n ia jm y sumiennie .obowiązfci", ^Pirzeozucde1,; „Konie-c św ia­
ta", „Jak to Wiatek dostał żonę, bo bel m ądry chło-p", „N ie ­
porozumienie", „Jak to Trzej .Królowie w  Tatrach .zabłą­
dzili",-„„Legenda o W iś le ", ,„;Ż-a Ojczyznę". „Jak .pówsiaty 
N iem cy", „Strachy", ,,Wyiro.dny iśyn".. — Józef Mokrzycki 
w N. S.,: „iZdrada W ojewody Winciza" .przeciągnie się mniej 
więce j .do półrociziąi, .Powieść p. Hornika p. t. „Dzi-wy ży­
cia “ w yjdzie nakładem  Bib.l.jote.ki -Nowości w W arszaw ie, 
ul. Senatorska 29. Może Pan. spróbować. Powieść histo­
ryczną p-o wykończeniu jej prosim y nam  przysłać. —oj 
Helena Latawcówna w ,K.: W ierszyk  otrzym aliśm y;
w m iarę miieijśeia zamieścimy. Radzim y piis-ać mnie,j izigło- 
skowe w iersze; w i e 1-ozg-jp :s kmy o są trudniejsze d-o czyta­
nia. —■ Jan Sokói -w G.: Za słabe do druku. —  „CMop“: 
Obydwa w ierszyk i dość udatme, .praynaj-imndeij jeden z nich 
zam ieścim y. „iZ-łaim-ame życie" napisane poprawnym  .sty­
lem,, ale całość jest .zbyt miałym ilrobiazg-iem. — Piotr 
Bayer w  B.: Aby' dać radę, trzeba .to .zbadać na m iejscu; 
tak na niewidziane nie można oznaczyć przyozy.ny, N a j­
lepiej m ógłby to  .zrobić jak iś  budowniczy. — Franciszek 
Wiśniewski .w Ś.: N:ie,ch Plam .napisze doi -firmy E, F.reeige, 
Kraków, ul. Lubicz, a przyślą Panu cennik kw iatów , na­
dających się do obsadzania klombów. — Robert Grabski 
w  I-C.: Niie wydrukujem y. W  wierszyku Pańskim  -jest m ie- 
iszanjina rym ów  żeńskich, z męsikiemi, "co psuje całość. 
Słowia: „zaszepnie" .i „krzepkie" nie rym u ją  -siię.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Antoni Poloczek z P.).

2. Łamigłówka.
(Ułożył Paweł Wieczorek).

Podane liczby połączyć ze sobą kreska­
mi, które jednak nie mogą się przecinać, 
by utworzyły jedenaście najważniejszych

■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Tkanina.
dat w historji polskiej

i ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ fr Rotang inaczej. 0

■ ☆ ☆ ☆ ☆ fr ☆ Włókno hiszpańskie 1 8 1
w ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Barwik smołowe. 7 6 6 0 1
m ☆ ☆ ☆ ☆ fr ☆ Utwór Prusa. i 7 1 6 6 4 1
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Produkt ze smoły. 9 7 2 9 0 1 5 8 3
■ ☆ fr ☆ ☆ * Niegrube pnie. 1 7 9 3 8 1 6
■ ☆ fr ☆ ☆ ☆ ☆ Roztwór żywicy. X VJ
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Imię męskie. 1 3 9 5 1

■ ☆ ☆ ☆ fr ☆ Poeta polski. 1 7 7
■ fr ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Malarz hiszpański. 9 4 1
a ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Miasto polskie. o •
a ☆ ☆ ☆ fr ☆ ☆ Dobudówki domu. O. z ,agau łii.

a ☆ ☆ ☆ fr ☆ fr Barwik rośl. chem. (Ułożył Michał Radwański).

II.
Nasz brat taki chwat,
Że pod ziemią sobie chodzi 
I dukaty z niej wywodzi

III.
(Ułożył W. Łukasik).

Znajdziesz drugie wstecz czytane 
Tam, gdzie hucznie dźwięczy pierwsze, 
Całość też gra lecz i ranę 
Zadać może; zgadnij wiersze.

4. Bilety wizytowe.
(Ułożyła Janina Propperówna z J.).

ST. KOPERIN

II.

ANT. PALIK

Litery początkowe czytane pionowo da­
dzą imię i nazwisko znanego poety pol­
skiego.

Co bywa nad nami 
Do góry nogami ?

Z podanych nazwisk odczytać zawód 
tych osób.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

Term in .nadsyłania coiz-wiązań upływa dnia 10 b, m. 
Znaczenie 'zagadek -z Niru 4 „.Roli": 1. Konikówika;

„Skoro się wstydzisz swoich ojców  gWary. .wnet się za­
wstydzisz i  wyprzesz ich iw-iary". 2. Szarady: I. Paralitycy. 
II. Szatan. 3. Krzyż m agiczny: Kapitan— ślim aki—Taita- 
rzy. 4. Biilet w izy to w y :. Redaktor „.Roilii".

W  oznaczonym czasie dobre rozw iązan ia nadesłali pp.; 
W ładysław  Pocdęgi-el iz K., T eo fil Buraian .z K.. Kazim ierą 
M ilska .z O., Stefan Ozga z D., Jian K rzak  z U.

pp.: T eo fil Burman ,z K. i JadNagrody otrzym ają 
Krzak z U.

W ydewca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara
W  drukarni „Czasu" w Krakowie pod za rządem Leopolda Wójcika.



P o m y s ło w y .

—• Mamo, czy nie mogłabyś zmienić mojego 
•imienia?

—  A  tobie co znowu przyszło do głowy?
—  Bo... tatuś to powiedział, że zairaz po przyjściu 

do domu wygarbuje md skórę, i że to jest tak pewne, 
jak to, że mi na imię Franek...

G ia M s  p lo n ó w  ra in iM peS t 
i dssls 31 stycznia 0. x. 

taw ttie* 26 0 0 -2 6 -5 0  Słoma długa 5'25— 5*75 
Syta . 17-25— 17 75 Ziemniaki stół. 0 00— 0*0®
Owie® . 12 50— 13'50 Koniczyna na-
Jftisasioś 1 50 0— 15-50 sieńn. cser. 009*00— 0Ó0*6f
Fasola biała 18-00— 20-00 Mąka żytnia 27/75— 28*26 
Groch awyk. 24*00— 27"00 Mąka pszen. 52 50— 56*50 
Siano cłodk. 7*50— 8"00 Otręby pśzeń. 8*50— 9*06 
Łubin żółty 12*25— 12*75 Otręby żytn ie 8-50— 9 00 
f  oaieźpaatew. 8*00— 9 0 0  Mąka czerw. 12*00— 18*0® 
Ćany rozatnieją się za 46Was średniej kandl. jakości za 100 fe|

b yd ła  1 n l« ff«g a C lk n y  o m  fepakóeriefclbj 
*  dnls 31 stycznia b. r.

Płacono *a jeden kilogram żywej wagi I. klasy :
Bnkaje . od 0-60 ao 0 72 *1. Jałównfe od 0 60 do 070
Wffly i . od 060 do 0-68 cl. Gielęta . od 1-00 do 116 Sf.
Sra wy . od 8-55 do 0*63 zł. Kozy i barany 0’00 do 0-08 fil.
Hioregaelcaę 1-00 do 1*20 zł. aiereasalzaę bite) bib! od 1-40 dol’SŚ

W  sąd żie .

S ęd z ia : A  w ię c  ja k  to  b y ło  z tern bicifeżń. On w as  
u derzy ł w  tw a rz  i  co  d a le j?

■O skarżyciel: P o te m , p roszę  pan a  sęd z iego , da ł m i 
trze c i r a ź  w  pysk .

S ęd z ia : iPotitoli, p ow o li. P r z e c ie ż  m u s ia ł w a tti d a ć  
n a jp rzód  d ru g i raz.

— • N ie , p an ie  sędzio , d ru g i ra z  -to ja  jem u  da łem .

W ielki ilustrowany

W  sklepie. | &£$»*. t.J Jj W pa  §1 M SBBm 11 [w Lg
—  Jest to prawdziwy płaszcz nieprzemakalny, 1 L  . i l L .  /H K" W  :*■'!

proszę pani. W  nim ń‘i«  zauważy pani nawet, że ™
deszcz pada... — M  _ _  __ ^

—  A  po ezem  p o zn a m  w  ta k im  razie , że d es zc z  W W  M rM r r a i  M it  U  l w i  M
przestał? na rok 1933
— —  iii ii ■■■■u iiiiimea—— m ii ' i u Jemak w y s z e d ł  i jest do nabycia w  Ad-

Sumera zaległe od Nowego Roku posiadamy ministracji „Roli“ w cenie %£} gg l. g i * «
w zapasie. W szyscy  now i Prenum eratorzy dla ca­
łości rocznika m ogą je  nabywać.

A le k s a n d e r  \^ s i^ k o w s k i

Kraków, ul. św. Sebastiana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje starań- 

nie* po cenach niskich.

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932 
do nabycia w  Administr. »R o li« po 6*50 żł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach)) z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych iłustracyj.

Miinr różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­
tnie słucha śpiewu lub muzyki, a  wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w  wykonaniu słyszanych melodyj,. To też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej! m u odpowiada­
jącym. Niestety często z braku czy to- sposobności czy tież 
funduszów, ograniczyć się miusizą do naśladowania miello- 
dyj zasłyszanych, gdyż nie mieli i' nie m ają możności po­
znania sztuki hut, —  niektórzy znowu posiadający Na­
pomniane początki, —  znajdują się w  tern samem co i  pier- 
wisi położeniu.

Zwrócić wy.pada uiwagę na podręcznik wydany prze* 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. palcówek a  z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j„ na altówce, basetli i basie.

Przystępna, cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

W ysyła aa pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
W oltal w  Bochni.

Baczność Pszczelarze! Nowość! 
POD KARM IARKI

dla pszczół, nadające się do każdego ula. na dwa 
litry syty, praktyczne w  użyciu; pszczoły można 
widzieć czy biorą syte a przy napełnianiu nie ma 
się nic stycznego z pszczołami, podkarmiać może 

nawet dziecko —  cena zł. 4.—
Poleca „N EPTU N 11, Kraków, oL Szczepańska Nr 7 
w podwórca. Pracownia naprawy maszyn do pisania

.  U w aga  na adres.__________ . _______

K u n ia  gospodarstwo rolne, około 5Ó-morąowe, najchętniej 
J r  T  z małym lasem i stawem w  województwie krakow- 

skiem. 'Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p. 
^ ^ A d o M n iS tr a ę j^ R o lk p o d ^ ę p s p o d ^ s t^ ó ^ O ^ o r g o ^ e a .

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Okazja na zimę!
po najniższej ceni©  

do w ysp rzedaźy  t. j.
damskie i snęsiil© z rękawami i bez rę­

kawów. po 45 zł., k am ize lk i kożuszane farbowane 
i niefarbowane po 25 zł., różny gatunek kożuszków . 
Robota ręczna solidna. W ysyła się na zamówienie i po 

jednej sztuce za zaliczką. Pocztę opłaca kupujący.

Wielka WyMnia SCożuoiiów Jpdnejs
w  SaądBaBTO.*''

Dr. ned. Stanisław Breyer
SKraków* ul. WnBska 36? 

leeay środkami przyrodniczemi 
meopatja, djeta i Ł p.)

t

, ho-

Do ubycia w Administracji „ R o li" :
„FLIRT PO LSK I"

nowa karty do giry towarzyskiej z numerami są naj
piękniejszą i  najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale ES. 1.15.
L IS T O W N IE  DLA. ZAK O CH ANYCH  

czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w  sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.23.
Ś P IE W N IK  M IŁO SNY  

pawiem: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, A r  je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o m i­

łości i kochaniu itp. w  objętości .128 str. Zł. 1.25.
ZBIÓR P O W IN S Z O W A Ć  

aa imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Bok, 
oraz zbiór Foezyj do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w  objętości 128 stron

ZŁ 1.25.

W IE L K I ILU ST R O W A N Y
§ e u i i l [  © g i p s l s i

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­
mentów.

Zaw iera 2.508 wykładów snów w  alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, pr z ©widzenia! zja- 
wdsika, 38 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
■ (Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, a ręki, palca, i  czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.85 Zł.

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłam y czek.

W IELK Ą OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

ułożona przez M arję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim  sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, lik ie ­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera Cały szereg praktycznych i  oszczędnych wska­
zówek d la  każdego gospodarstwa: Jak się obejść iz b ielizną 
przy praniu. Sposób tępienia m rówek i rofoactw drzewnych. 
Tępien ie moli, m yszy i  innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera tai sarnia książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i  innych niezbędnych d la  każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. —  Cena tej książki 
w  w ielobarwnej okładce z .przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli".

„Ja rsk a  Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerewej
z wstępem: „Jak się odżywiać należy" — do nabycia
w  Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową 4 zt.

Dra med). St. Breyera:

„Leczen ie  syntetyczne w szelkich chorób przew lekłych"
mieszankami ziołowemi. —  Do nabycia w  Adm ini­

stracji „Roli“. Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

POSZIlkllje s ię  W ruchliwej okolicy dobrego fachow­
ca z gotówką do założenia piekarni. 

Zgłoszenia do Administracji »R o li«.

Niezależny ilustrowany miesięcznik 
pod redakcją Stanisława Brzósko 

Zapewnia zwiększenie dochodu z pasieki i ogrodu. 
Udziela porad w e wszystkich sprawach dotyczących 

prowadzenia pasieki i ogrodu użytkowego. 
Numery okazowe wysyła się po otrzymaniu znaczka 
30-groszowego. Wszyscy co opłacą całoroczną prenu­
meratę (10 zł.) do 1. I. 1033 r. otrzymają upominki 
z nasion kwiatowych. Ci zaś co wniosą całą należność 
przed 1. III. 1933 r. wezmą udział w  losowaniu 108 

egz. dzieła pszczelniczego O. Czyńki.
Adres Redakcji: P s z c z e l a r z  P o l s k i  p. Łomianki 
p/Warszawą. —  Administracja: W arszawa, Złota 4. 

Tel. 66-238. Konto P. K. O. 21.625.

Piosenkarz Polski j Ł f S Ś T t
lewe, taneczna, miłosne, żartobliwa Krakowiaki, Masaży, 
©berki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki mlod&ie&f, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki droś™ 
bśw, piosenki taneczne na weselu, śpiewki pisy ocsepi- 
sacfa, piosenki dożynkowe i w iek w iek innych. Stron 110. 

Do nabycia w Administracji »Eóli«..- Cena 1.30 st, f;|

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, tostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, ktdrzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Jedyny najstarszy I najtańszy w  Pnisea
Ignacy Cypres

K raków , ul. Ssewafasi 13 Rof<
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30zt 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zŁ, 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie l-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zh 

klarnety 8 klop. 32 zł., 10 klap. 40 zł,, 12 klap. 45 iL Ni­
klowy „Gre Roskop“ patent z łańcuszkiem, 9 aŁ» nikło*! 
płaski zegarek słyn. marki Enigma 20 zŁ, brzytwy po 9 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i  10 złotych. Wysyłka, 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków ii izuriramentf* 

muzycznych darmo i ©płatnie.


